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Zarząd Główny Z.P.M.D. R.P. nadsyła naszej 
Redakcji następujący komunikat:

TRWAJĄCE OD PEWNEGO C Z A S U  W 
Z.P.M.D. ROZDŻWIĘKI, WYNIKŁE WSKUTEK 
NIEPODPORZĄDKOWANIA SIĘ PEWNEJ GRU
PY DYREKTYWOM Z A R Z Ą D U  GŁÓWNEGO 
Z.P.M .D. ZNALAZŁY SWÓJ WYRAZ W KOFE- 
RENCJI, ZWOŁANEJ PRZEZ WSPOMNIANA 
GRUPĘ DO WARSZAWY NA DZIEŃ 9 LUTE
GO 1936.

W ZJEŻDZIE TYM WZIĘŁO UDZIAŁ KIL
KANAŚCIE OSÓB Z WILNA, LWOWA, GDAŃ
SKA I WARSZAWY, KTÓRE POSTANOWIŁY 
OPUŚCIĆ SZEREGI Z.P.M.D., TWORZĄC WŁAS
NĄ ORGANIZACJĘ. AKCES DO NIEJ ZGŁOSILI 
TAKŻE LUDZIE ZE ŚRODOWISKA WARSZAW
SKIEGO, USUNIĘCI W SWOIM CZASIE PRZEZ 
ZARZĄD GŁÓWNY Z.P.M.D. Z ORGANIZACJI.

DO NOWEJ ORGANIZACJI PRZYSTĄPIŁY 
KOŁA Z.P.M.D. WILNO, LWÓW, CZĘŚĆ WAR
SZAWY — ŚRÓDMIEŚCIE I PO KILKA OSÓB 
Z KÓŁ WARSZAWA—CZERNIAKÓW I GDAŃSK. 
WBREW K O M U N I K A T O M ,  OGŁOSZONYM 
PRZEZ SECESJONISTÓW, OKRĘG I AKADEMIC
KIE KOŁO KRAKÓW CAŁKOWICIE PODPO
RZĄDKOWAŁO SIĘ ZARZĄDOWI GŁÓWNEMU. 
NA LICZBĘ PRZESZŁO 50 KÓŁ UBYTEK SPO
WODOWANY SECESJĄ JEST NIEZNACZNY.

WBREW USIŁOWANIOM GRUPY, KTÓRA 
NIE PODPORZĄDKOWAŁA SIĘ DYREKTYWOM 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z.P.M.D. — PRZENIE
SIENIA PRZYCZYN SECESJI NA PŁASZCZYZNĘ 
IDEOWĄ NALEŻY STWIERDZIĆ, ŻE OMAWIA
NA GRUPA ŁĄCZY W SOBIE ELEMENTY IDE
OWO NAJZUPEŁNIEJ SPRZECZNE: OD NA
CJONALISTÓW DO SKRAJNEJ LEWICY.

NATOMIAST DLA OŚWIETLENIA MOMEN
TÓW ŁĄCZĄCYCH SECESJONISTÓW NALE
ŻY PODKREŚLIĆ FAKTY NASTĘPUJĄCE: 

SECESJA NASTĄPIŁA WYŁĄCZNIE W TYCH 
ŚRODOWISKACH AKADEMICKICH, KTÓRE NIE 
POTRAFIŁY SIĘ PRZYSTOSOWAĆ DO NOWEJ 
STRUKTURY Z.P.M.D. R.P. I NIE STWORZYŁY 
W CIĄGU UBIEGŁEGO ROKU ANI JEDNEGO 
O Ś R O D K A  PROWINCJONALNEGO. PRÓCZ

WARSZAWY LICZEBNOŚĆ TYCH KÓŁ NIE 
PRZEKRACZAŁA NIGDZIE 20 OSÓB; ZNAJDO
WAŁY SIĘ ONE W STADJUM UPADKU I ROZ
KŁADU (WILNO, LWÓW). KOŁA TE NIE MO
GŁY DOTRZYMAĆ KROKU W SZYBKIM ROZ
WOJU ORGANIZACJI I GDY ZACZĘTO OD 
NICH WYMAGAĆ WIĘKSZYCH WYSIŁKÓW — 
ROZPADŁY SIĘ. TEN STAN RZECZY JEST 
DLA CAŁOŚCI ORGANIZACJI MOMENTEM 
DODATNIM.

PRAGNĄC NIE POZOSTAWIĆ ŻADNYCH 
WĄTPLIWOŚCI CO DO ZAŁOŻEŃ IDEOWYCH 
I WYTYCZNYCH O R G A N I Z A C Y J N Y C H  
Z.P.M .D . R.P., ZARZĄD GŁÓWNY ZWOŁUJE 
NA DZIr 23 LUTEGO 1936 R. ZJAZD PREZE
SÓW K v Z.P.M .D., KTÓRY BĘDZIE PRZYGO- 
TOWA1 DO ZJAZDU RADY NACZELNEJ 
Z. P. M. j. .P.

ZJAl.O  RADY NACZELNEJ MA STWIER
DZIĆ WYTYCZNE IDEOWE DZIAŁALNOŚCI 
ORGANIZACJI ORAZ WYPRACOWAĆ PRO
GRAM JEJ PRACY NA OKRES NAJBLIŻSZY.

ZARZĄD GŁÓWNY STWIERDZA, ŻE W DĄ
ŻENIU DO REALIZACJI SWEJ IDEOLOGJI 
ZWIĄZEK POLSKIEJ MŁODZIEŻY DEMOKRA
TYCZNEJ NIE OBAWIA SIĘ SECESJI GRUPEK, 
PRZEJAWIAJĄCYCH TENDENCJE ODŚRODKO
WE. WIERZĄC MOCNO, ŻE W POLSCE NIE 
BRAK LUDZI, WYZNAJĄCYCH NASZE ZAŁOŻE
NIA IDEOWE, ORGANIZACJA SĄDZI, ŻE OCZY
SZCZENIE Z ELEMENTÓW DESTRUKCYJNYCH 
MOŻE JEJ TYLKO WYJŚĆ NA DOBRE.

W TEM P R Z E K O N A N I U  WZYWAMY 
WSZYSTKICH CZŁONKÓW Z. P. M. D. DO 
WZMOŻONEJ DZIAŁALNOŚCI DLA DOBRA 
RZECZYPOSPOLITEJ I POLSKIEGO ŚWIATA 
PRACY.

CZEŚĆ PRACY.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU POLSKIEJ MŁODZIEŻY 

DEMOKRATYCZNEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ,
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Jerzy Jankowski.

Kiedy dotrzemy do
Jeśli się zastanowimy poważniej nad życiem 

dzisiejszej Polski to stwierdzić musimy, że a t m o 
s f e r a  j a k a  na s  o t a c z a  j e s t  c i ę ż k a  i z dnia 
na dzień przykrzejsza do zniesienia. Wystarczy spę
dzić parę dni na prowincji żeby się o tern przekonać.

Żeby przyczyny tego stanu rzeczy szukać tylko 
w kryzysie trzeba nie tyle wyznawania materjalizmu 
dziejowego ile grubej krótkowzroczności. Przyczy
ny są inne, trudniejsze może do zwalczenia ,niż 
sytuacja ekonomicza, którą Polska dzieli z całym 
niemal światem.

Zanim pokusimy się o konkluzje i wnioski 
warto przyjrzeć się zagadnieniom któremi żyje spo
łeczeństwo na przestrzeni ostatnich miesięcy. W y- 
b i e r a m y  k i l ka  z ni ch.

N o w y  Rząd.  Jesień ubiegłego roku przynio
sła zmianę Rządu. Powitano ją w całem społeczeń
stwie z dużem zadowoleniem. Osoby: premjera i no
wych ministrów cieszyły się sympatją szerokich sfer 
miast i wsi. Widziano w nich ludzi z dawnej Partji 
Pracy i Związku Naprawy Rzeczypospolitej i spo
dziewano się po nich wprowadzenia w czyn idei 
Polski Świata Pracy. Społeczeństwo czekało na przy
wódców i na entuzjazm w codziennych wysiłkach. 
Nauczyło się dyscypliny, ale miało dość drilku woj- 
kowego.

Z n i ż k a  cen.  Oto pierwszy problem nowego 
Rządu. Ale też i wstęp do zniżki płac... Ceny arty
kułów przemysłowych „zniżono": parę procent cen 
żelaza, cementu, igieł, sztucznego jedwabiu i t. p. 
Ale co z tego doszło do t.zw. szarego człowieka: 
25 gr. na cukrze i kilka drobnych groszowych osz
czędności. A przecież tak było ładnie wyliczone, że 
na obniżce artykułu X społeczeństwo zyska tyle mil- 
jonów, na innym jeszcze więcej. Miljony po drodze 
zginęły...

Obniżono czynsz mieszkaniowy, ale kamienicz- 
nicy zaczęli go obliczać od cen z 1914 r., a lokatorzy 
główni rozpoczęli walkę podjazdową z sublokatora
mi... Obywatel ze zniżki w większości wypadków nie 
skorzystał, bo nie chciał tracić dachu nad głową. 
Obniżki pośrednie, które miały poruszyć pewne prze
mysły przetwórcze, wzmóc ruch budowlany i t. p. 
zainkasowali przedsiębiorcy w tych branżach. Oby
watel znów nic nie dostał.

Owszem, obywatel — robotnik dostał... po skó
rze, bo „pokrzywdzeni" zniżkami cen przemysłowcy 
zabrali się do zniżki płac i robią to zdaje się dość 
skutecznie, bo rządowa komisja w pocie czoła uwija 
się po kraju. Ruch jaki się stworzył wokół zniżki 
cen dał hasło do d y s k u s j i  k a r t e l o w e j .  Roz- 
związano sporą ilość karteli. I znów kartel pa
sty do butów, wyrób kołnierzyków i t. p. 
Mocniejsze kartele w cichości ducha pracują na
dal pełną parą, nie zaniedbując wszakże wnie
sienia odwołań do rządu kartelowego „Lewjatan" 
przeszedł do ataku: — wszczęto d y s k u s j ę
„ e t a t y s t y c z n ą " .  Zmobilizowano doktorów wie-

społeczeństwa
dzy ekonomicznej , wyczarowano liczbę 1907... 
Zabawa idzie dalej. A to ciekawsze, że już się co
raz mniej mówi o kartelach a coraz więcej o eta
tyzmie. I mówcie tu, że pieniądz nie jest wszyst- 
kiem... Tylko, że z tych kilku tonn zapisanego papie
ru obywatel — podstawa społeczeństwa niema nic. 
Jak ten rosyjski Wańka: „słuszajet da jest’".

Z n i ż k a  p ł ac .  Obywatel odczuł natomiast 
dokładnie jak zrównoważono budżet: tu już nie było 
dyskusyj. Podatek „specjalny" i progresja podatku 
dochodowego były niemiłym podarkiem noworocz
nym. Obniżono nawet dolną granicę opodatkowania, 
jakby dochód społeczny w Polsce Tył zbyt wysoki! 
Ale nie oto chodzi, że obywatel płaci Państwu po
datki, często wywracające jego budżet: jeżeli jed
nak czynimy wysiłek to czyńmy go wszyscy, wszys
cy podlegajmy dyscyplinie społecznej, wszyscy stań
my na usługi Państwa. Tymczasem tak się nie dzie
je i obywatel to dobrze widzi.

Skoro we Lwowie urządzono już „Winterhilfe", 
urządźmy skolei „Eintoptsgerichte"... ale zaglądaj
my do wszystkich garnków... Niedawno w popular- 
nem pisemku warszawskim ogłosił swój budżet 515 
zlotowy radca ministerjalny. A co ma napisać nau
czyciel szkoły powszechnej?

K u m u l a c j a  p o s a d ,  m ę ż a t k i .  Oto dwa 
tematy na które się mówi na prowincji. Pan X. ma 
4 posady; żona pana J. ma 400 zł. pensji. Wszelkie 
dotychczasowe ingerencje urzędowe omijały najja
skrawsze przykłady: kilku wyleciało, kilkunastu 
przeniesiono — reszta została. Panie przeprowadziły 
w Konsystorzach separacje. Obywatel czuje tu włas
ną krzywdę, przyjmuje ten stan rzeczy za policzek 
i szemrze. Plotki.

Już jest instrukcja, że na dwa zwolnione etapy 
wolno przyjąć jednego urzędnika; szykuje się roz
porządzenie o zatrudnianiu mężatek. Jakiż będzie re
zultat tych szlachetnych poczynań, gdy wykonanie 
ich przejdzie do t.zw. pierwszej instancji.

A może by tak spóbować rozwiesić po miastach 
puszki do których obywatele wrzucaliby kartki: 
„zwolnić pana X. z trzech posad i zostawić mu jed
ną", „zwolnić panią J., której mąż zarabia 500 zł." 
Vox populi! Bardzo tanie głosowanie. A władza, 
wyższej instancji zużytkowałaby te cenne materjały. 
Może się kiedyś da przeprowadzić selekcję viritim. 
Prowincja odetchnie z ulgą. Powstanie kilka tysię- 
sięcy nowych posad.

N a wsi .  Ministrem rolnictwa i reform rol
nych jest od roku Juljusz Poniatowski. Znając prze
szłość ministra zdawaćby się mogło, że wieś posia
da znakomitego obrońcę i wreszcie ruszy się jakieś 
życie w chałupach, jakby zastygłych w bezruchu lub 
automatyzmie codziennych robót. Przyznajemy, że 
na górze wysiłki były: rozporządzenia, zarządzenia, 
zakazy... Do chłopa to nie doszło.

Jeszcze wciąż się szuka dla wsi kapitałów, 
a zorganizowaną pracę uznaje się za wartość nie
godną większej uwagi. Jak słusznie podniósł publi
cysta „Kurjera Porannego" — gnojówki wciąż są 
na podwórzach chłopskich niezasypane, drogi wybo
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iste, płoty przewrócone — choć w chałupach pełno 
bezrobotnej młodzieży i łopaty stoją też do dyspo
zycji.

Zbyt wiele się dziś robi na naszej wsi z inicja
tywy pana starosty i pana sekretarza gminy. Gdy 
inicjatywa ich do zagrody nie dociera niema tam 
tego postępu, któremu nawet kryzys na przeszkodzie 
nie stoi. Uwija się coprawda C. Z.M.W . i robi co 
może, ale księża robią też co mogą, żeby... nie robił 
(Patrz numer „Pro Christo" poświęcony „Przodow
nikowi Wiejskiemu").

Atmosfera się zagęszcza. Trudno się dzi
wić, że po prowincji zaczynają obiegać na serjo 
przyjmowane wersje, że żonę naszego dygnitarza 
przyłapano zagranicą jak wywoziła z Polski miljony. 
Zdarzenie jest seryjnem kłamstwem czeskiego pi
semka, ale obywatel w to wierzy. Dlaczego zresztą 
ma nie wierzyć gdy wie dobrze, że jego prowincjo
nalny dostojnik pcha oszczędności do zagranicznego 
banku.

P r a c a  s p o ł e c z n a .  Najbardziej dziś w Pol
sce zaszargany termin! System jaki zastosowano ce
lem wzmożenia naprawdę osłabionego tempa życia 
społecznego przetrzebił prawie doszczętnie prawdzi
wych społeczników. Jeśli uprzytomnimy sobie cechy 
djagnostyczne działacza społecznego i porównamy 
wynik naszych rozmyślań z otaczającą nas rzeczy
wistością — to zrobi nam się na sercu bardzo, 
bardzo smutno.

Kapitalizm przesiąknął i tę dziedzinę życia pu
blicznego: zapisujemy się (lub co częściej nas zapi
sują!) do dziesiątków organizacyj, którym nie mo
żemy dać nawet ułamka swego czasu i sił; płacimy 
składki i to wszystko. Skoro z Ideszenią gorzej li
kwidujemy „działalność społeczną" i przestajemy 
płacić składki. W ten sposób żadne większe stowa
rzyszenie nigdy nie może liczyć na poparcie swych 
członków, których stosunek do organizacji wyraża 
się tylko „walutowo". Tysiące takich, którzy nie mo
gą płacić a mogą dać pracę jest poza organizacjami 
społecznemi.

Nie chcę nikomu robić krzywdy, jeśli naprawdę 
pracuje, ale „praca społeczna", którą się uprawia 
na prowincji kwalifikuje się tylko do nazwania war- 
szawskiem słowem „granda".

Stosunek liczby stowarzyszeń do liczby miesz
kańców w miastach może zastąpić najwyszukańsze 
dowcipy. Pisano niedawno o „mieście czterystu pre
zesów". Gdyby autor owego artykułu znał dobrze 
miejscowe stosunki wiedziałby, że prezesów jest 
najwyżej 51, bowiem 350 prezesur skupia w swem 
ręku miejscowy dygnitarz, który prócz tego ma 
w mieście ulicę swego imienia.

U ś w i a d o m i e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a .  Mi
mo tej ożywionej działalności społecznej (a może 
właśnie dlatego!) społeczeństwo nie jest uświado- 
domiane co do najważniejszych zagadnień państwo
wych: sprawy morskie, obrona przeciwlotnicza, bu
dowa szkół powszechnych, zagadnienia higjeny spo
łecznej — tereny działania stowarzyszeń społecznych
— to problemy dla „najwyższych 10 tysięcy". Re
szta to... członkowie. To np. co wie o Polakach 
zagranicą pierwszy lepszy inteligent to kpiny ze 
zdrowego rozsądku.

Społeczne pełnienie obowiązków państwowych
— „upaństwowienie społeczeństwa" jak to nazwał 
min. Raczkiewicz — wzięło w łeb. Palące zagadnie

nia odłożono na później. Wiedzę o własnem pań
stwie podaje się społeczeństwu w małych dawkach.

„Praca społeczna" przybiera na nasileniu w oko
licach dat „dystrybucji", kiedy to dają blachę na 
pierś (starostwo) lub roślinę na głowę (Akademja).

L e ś n a  k o r e s p o n d e n c j a .  Wyrazem panu
jącej atmosfery niech będzie chociażby koresponden
cja wymieniana między p. Carem a p. Poniatowskim 
w głośnej sprawie o lasy państwowe. Nie chodzi mi
0 meritum, choć i początek sprawy ma swoje źró
dło w atmosferze, ale o fakt, że Minister Rzeczypo
spolitej został niejako zobligowany przez urzędni
ka (co za chlubny czyn!) do zajęcia się treścią 
podsłuchanej rozmowy.

Obserwując przebieg tej pouczającej wymiany 
listów obywatel snuł różne wnioski... Przeważnie 
niewesołe.

P o r z ą d k i  w Al e i  Sz uc ha .  Przyjście mi
nistra Swiętosławskiego uczyniło duże poruszenie 
w społeczeństwie. Pierwsze zarządzenia: wysłanie 
kogo należy do wojska, innych zagranicę, zmiana 
lex Jędrzejewicz — były powitane z ulgą. Uwagę 
zwrócono na młodzież.

Na tym froncie dzieje się również nieciekawie. 
Faktem jest niewątpliwym, że młodzież przeciwnych 
obozów ma dziś ze sobą więcej wspólnego, niż mło
dzi ze starymi w jednym obozie. Ale grupy mło
dzieży idą na poszukiwanie, dzielą się, łączą — nie 
wiedząc właściwie czego szukają. Mamy kilka grup 
narodowców, kilka grup socjalistów, wszelkiego auto
ramentu faszystów, syndykalistów bez liku wreszcie 
tęczę programów — od wychowanków p. Mackie
wicza do komuny. Ale gdy przyjdzie do gadania na 
serjo okazuje się, że chrześcijańscy demokraci za
czynają robić komunę, a narodowcy żądają wywłasz
czenia obszarników. Metody walki wśród młodzieży 
potaniały mocno, wskutek kilku lat deprawacji pro- 
tekcyjno-posadowej. Uczciwość w walce spotyka się 
coraz rzadziej!

Denuncjacja hula, czego przykład jaskrawy mie
liśmy na niedawnym procesie wileńskim. O podejrze
nia o komunizm łatwo; trudno zaś o silną rękę wo
bec tych, którzy naprawdę szerzą rozkład i anarchję. 
A myśleć jednak młodzież musi. I to niekoniecznie 
w/g instrukcyj ministerjalnych.

■■ ■
Oto spora g a r ś ć  p r z y k ł a d ó w .  Mogliby

śmy niemi wypełnić wiele stron druku i jeszcze by
łoby mało. Ale nie oto chodzi, żeby rozpamiętywać 
smutną rzeczywistość. Daje się ona nam we znaki 
niemal co godzinę.

My młodzież, której przyszłość w wesołych 
kolorach bynajmniej się nie maluje, najlepiej chyba 
rozumiemy tego „szarego człowieka", co to w ostat
nich czasach zrobił niesłychaną karjerę. Człowiek 
ten, mimo swej popularności, mało ma dzisiaj praw
1 niewiele ma do powiedzenia. I dziwić się nie moż
na, że z w i ą z a n i e  o b y w a t e l a  z p a ń s t w e m ,  
j e d n o  z n a c z e l n y c h  h a s e ł  N o w e j  Po l s k i ,  
n i e  i s t n i e j e  d z i s i a j  wc a l e .  Należy już obecnie 
do truizmów stwierdzanie faktu, że dla chłopa re
prezentantem i jedynym łącznikiem z państwem "jest 
policjant i sekwestrator. Można to z powodzeniem 
rozszerzyć na robotnika i proletarjusza inteligenckie
go, a do postaci symbolizujących państwowości d>
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dać przymusowego społecznika — nauczyciela, se
kretarza gminy i kilku innych. Ten stan rzeczy — 
to s y g n a ł  na  t r w o g ę .  Jeśli nie ulegnie przemia
nie w czasie najbliższym — krwawy dorobek lat 
minionych może stanąć pod znakiem zapytania. Za
nim obywatel wolnej Rzeczypospolitej nauczył się 
cenić własne Państwo, już się go od Państwa od
suwa.

W tym artykule kilkakrotnie wymieniłem na
zwiska urzędujących ministrów. Nie był to wdzięcz
ny ukłon w nadziei na błogie jego skutki. Jesteśmy 
z tych, którzy p o c z y n a n i a  d r u g i c h  s z a n u j ą ,  
a l e  k ł a n i a j ą . s i ę  b a r d z o  r z a dko!

Chodziło mi jedynie o to, żeby wykazać, że 
pod mowami sejmowemi pp. Ministrów możemy się 
w dużym procencie podpisać, ufamy w dobrą wolę 
członków Rządu, ale rzeczywistość w skali przecięt
nego obywatela zupełnie się nie zmieniła. Co gorsza 
na zmianę jej wcale się nie zanosi, mimo że prasa 
przynosi nam co dnia nowe zarządzenia, jako poda
runki dla szerokich rzesz.

M i ę d z y  k i e r o w n i k a m i  p a ń s t w a  a ma 
s a mi  s t a n ą ł  n i e w y g o d n y  p o ś r e d n i k  — 
u s t r ó j .  Bez jego zmiany nie da się uniknąć para

doksalnej sytuacji, że minister, przy maximum do
brej woli, nie może dotrzeć do społeczeństwa, które 
zbiera tylko okruchy przygotowanej dla siebie strawy.

A u s t r ó j  t o p o j ę c i e  s z e r o k i e .  Zeszło
roczna konstytucja przeszła prawie bez wrażenia. 
Wybory też nie były tematem zainteresowań mas 
(frekwencja!). Obraduje się w sejmie jak dawniej 
(słynne lasy i t. p.) tylko, że Komisja wyznacza 
sprzeciwów Marszałek. Nie chodzi jednak w prze
budowie ustroju o treść „Dziennika Ustaw“ .

M y ś l e ć  t r z e b a  nietylko o ustawodawstwie, 
ale w równej (a kto wie czy nie większej!) mierze
0 p r z e b u d o w i e  k u l t u r y  w s p ó ł c z e s n e j  
Po l s k i .  Mieści się tu serja problemów, któremi 
obywatel żyje co dnia: i cena chleba, i biurokracja,
1 T.K.K.T., i kradzież grosza publicznego, i wy
czyny Akademji, i brak szkół i wiele, wiele innych.

Przebudowę kultury można zrobić tylko w e
s p ó ł  ze s p o ł e c z e ń s t w e m  i przez społeczeń
stwo. Trzeba mu tylko zaufać. Mniejmy nadzieję, że 
się doczekamy wreszcie u s u n i ę c i a  p r z y c z y n y  
zamiast jak dotąd l i k w i d o w a n i e  s k u t k ó w .

Jan Zygmunt.

Patrjotyzm gospodarczy
I.

Zagadnienie reformy handlu światowego 
i struktury ekonomicznej państw, jest jednem 
z tych, które zaprzątają zmysły wszystkich niemal 
współczesnych ekonomistów. Mury celne, które 
dla jednych są przeszkodą w normalizacji sto
sunków gospodarczych świata, dla innych stano
wią cenną zdobycz pozwalającą na rozbudowę 
własnego przemysłu lub na ratowanie rolnictwa.

Otrzymaliśmy ciekawy artykuł traktujący 
o tych sprawach od znanego Czytelnikom p. 
Jana Zygmunta. Poddajemy go dyskusji!

Redakcja.

Nie jesteśmy narodem szowinistycznym: dla 
dążeń odśrodkowych wewnątrz własnego państwa 
okazujemy często zbyt daleko idącą pobłażliwość. 
Mieliśmy również niedawno okres czołobitności wo
bec Zachodu, a już oddawna dużo racji było w zna- 
nem powiedzeniu poety o pawiu i papudze; — 
z tern wszystkiem jednak do tej pory nie mamy jas
nego poglądu na własne położenie w świecie. Prze
ciwnie, mówiąc o własnych sprawach, mamy tenden- 
dencję do izolowania ich od zagadnień ogólno-świa- 
towych. Wtedy, gdy w Stanach Zjednoczonych był 
już w pełni kryzys rolniczy, u nas tworzyło się re
zerwy zbożowe, bo kiepska własna statystyka urzę
dowa przewidywała głód. A tymczasem dobrre po
jęte dobro własnego narodu nie wyraża się w obo
jętności dla reszty świata, ale w umiejętnem pojmo
waniu swej sytuacji na tle szerszej całości, której 
której, chcąc czy nie chcąc, jesteśmy członkiem, 
współzależnym od innych. Zacieśnianie horyzontów 
do własnych granic politycznych stało się w ciągu

ostatnich lat szczególnie modne nietylko u nas 
i to w dziedzinie, w której najszybciej okazują się 
skutki zastosowanego poglądu — na terenie polity
ki gospodarczej.

Szczególnie właśnie w obecnej chwili, gdy 
powstają lub będą powstawać nowe zręby polskiej 
polityki gospodarczej, wskazanym i pouczającym 
będzie rzut oka na główne lin je rozwojowe, jakiemi 
współczesna myśl gospodarcza podąża w zasięgu 
światowym. Nie chodzi mi przytem w tej chwili
0 przegląd współczesnych doktryn, ale o zarys ten- 
dencyj, które ujawniły się w praktyce powojennej 
międzynarodowych stosunków gospodarczych.

Poznanie i właściwa ocena rzeczywistej pra
ktyki ekonomicznej od strony poznawania i oceny 
doktryn jest tern ważniejsza, że współczesna ekono
mika do tej pory jeszcze operuje, pojęciami z rze
czywistości wieku XIX, która już dawno zaginęła
1 napróżno oczekuje się jej zmartwychwstania. Głow
nem zagadnieniem polityki gospodarczej jest okre
ślenie roli ekonomicznej państwa, granic i sposo
bów jego działalności. Ekonomika współczesna od
nosi się do ingerencji państwa bądź przez dogma
tyczne veto, bądź też przez egzaltację jego roli, 
nie daje jednak w tym kierunku ani uzasadnionych 
podstaw, ani wskazówek. Stąd też szefowie państw 
ryzykują poprawienie i porządkowanie żywych sił, 
opierając się wyłącznie na nieskoordynowanych 
i przypadkowych doświadczeniach. Wszyscy jeste
śmy świadkami i ofiarami tej mentalności.

Podstawowe zagadnienie polityki gospodarczej 
sprowadza się do ustalenia, czy mechanizm wymia
ny międzynarodowej powinien być pozostawiony
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w zupełnej swobodzie, czy też winien ulegać regla
mentacji. Wśród spornych opinij tradycyjnie wyróż
niano tutaj zgodnie dwa typy krajów: przemysłowe 
i rolnicze, dla których wolną wymianę uważano za 
najodpowiedniejszą, oraz kraje, znajdujące się w sta
nie tworzenia przemysłu, dla których konieczną jest 
sztuczna ochrona. Z tego rozróżnienia nie wypływa
ją jednak wnioski, któreby w konkretnych wypad
kach narzucały się poszczególnym państwom. Nic te
dy dziwnego, że jedna lub druga zasada w przebiegu 
dziejów gospodarczych była stosowana bez stałych 
kryterjów. Ostatecznie jednak w ciągu wieku XIX 
ustaliły się pewne wytyczne o cechach trwałości, któ
re wyrażały się w dwóch systemach traktatów han
dlowych: francuskim i n emieckim, orazwzasa^.n czo 
wolnowymiennej polityce Anglji. Stany Zjednoczone 
trwały w udosobnieniu.

Wszelka wojna załamała istniejącą równowagę 
i traktaty pokoju zostały zawarte przy nowym ukła
dzie stosunków gospodarczych. Oś ciążenia gos odar- 
ki światowej, um ejscowicna do r. 1914 w Europie, 
oddaliła się od niej, zginęły całe organizmy, które 
— jak Austrja — były może narodowościowo zbudo
wane wadliwie, ale gospodarczo doskonałe. Dąże
niem wszystkich narodów po wojnie stała się go
spodarcza niezależność. Dążenie to tłomaczy się, ja
ko logiczna konsekwencja trudności wymiany mię
dzynarodowej w czasie wojny i powstania całego 
szeregu narodowych przemysłów zastępczych, kóre 
nadal mogły trwać w czasie pokoju tylko przy po
mocy sztucznej ochrony celnej. Przyczyny tkwiące 
w niezdrowej gospodarce wojennej, które wpłynęły 
na protekcjonistyczne tendencje powojenne szły 
zbieżnie z pochodem nacjonalizmu politycznego, któ
ry wyraził się przedewszystkiem właśnie w polityce 
celnej, a następnie w imperjalistycznych, dyktator
skich systemach rządów. Rządy takie tern więcej dą
żą do niezależności gospodarczej, stawiając państwo 
i jego potęgę za najwyższy ideał. Z drugiej strony 
również i partje radykalne, jeśli zabierają głos 
w kontrowersji protekcjonistów i zwolenników wol
nej wymiany, to raczej po stronie tych pierwszych, 
opierając się na założeniu, że wolna wymiana prowa
dzi do koncentracji bogactw albo, że wolna wymia
na jest bogaceniem się jednych kosztem drugich. 
Zresztą, już Leon Say w r. 1892 nazywał protekcjo
nizm odmianą socjalizmu. Na tern tle wielostronny 
kryzys, związany z pędem do produkcji nie znajdu
jącej sobie naturalnego ujścia, znalazł możliwość 
coraz silniejszego pogłębiania się.

Dla ogólnego poglądu na stan międzynarodo
wych stosunków gospodarczych nie jest zresztą istot- 
nem omawianie kryzysu, ale ocena samej polityki 
państw. Otóż powszechnie przyjętą obecnie polityką 
nie należy bynajmniej określać mianem protekcjo
nizmu, ale merkantyllzimu. Cofnęliśmy się wstecz, 
aż poza okres niemowlęctwa przemysłu wieku 
ubiegłego. Kiedy List lansował pierwszą doktrynę 
protekcjonistyczną, to swe stanowisko wyraźnie od
różniał od prohibicyjnej polityki celnej. Protekcjo
nizm miał na celu wyłącznie ochronę pewnych pow
stających przemysłów. Współczesna polityka państw 
określona jest natomiast przez znacznie wcześniejszą 
i zarzuconą w w. XIX — jako niesłuszną — zasa
dą merkantylistyczną, według której dobrobyt naro
dowy jest ściśle związany z handlem zewnętrznym. 
Teoretycy, oczywiście, i dzisiaj wyznają tę prawdę,

że o dobrobycie narodowym świadczy bynajmniej 
nadwyżka eksportu nad importem, ale "bilans płatni
czy wyłącznie; w praktyce jednak polityka gospodar
cza symplifikuje się obecnie do zasady, by jaknaj- 
więcej sprzedawać zagranicą, a jakna^mniej kupować.

Stąd się wziął ten wsteczny ruch? Jako główne 
gospodarcze jego uzasadnienie wskazać należy na 
ustanie skutkiem wojny dz a ania takich mędzynaro- 
dowych rynków kompensacyjnych, jak Hamburg 
i Londyn: tranzakcje między dwoma krajami zaczęto 
wyrównywać wyłącznie we własnym zakresie. Cha
rakterystycznym przykładem są Siany Zjednoczone, 
gdzie inflacja produkcji sprowadziła ogromne na
gromadzenie złota, co nie sprowadziło jednak bynaj
mniej dalszego wzrostu dobrobytu. Nie w tern bo
wiem leży dobrobyt, ale w tern wyłącznie, że dany 
kraj może dać do dyspozycji nabywców zagranicz
nych, bez naruszenia równowagi, swe towary, kapi
tały lub pracę wzamian za artykuły jemu potrzebne, 
przy zachowaniu racjonalnego stosunku między ja
kością i ceną i z tendencją naturalną do coraz niż
szej ceny za coraz wyższą jakość.

Współczesny merkantylizm posługuje się trze
ma głównemi sposobami, by uzyskać nadwyżkę ek
sportową: sysemem premij wywozowych, ulg tran
sportowych i dumpingu. Za wszystkie te korzyści 
płaci jednak konsument krajowy, a korzyść odnosi 
jedynie faworyzowany przedsiębiorca. Po alem, rów
nież ważną, a bodaj że najważniejszą rolę odgrywa 
system traktatów handlowych. Do tej pory nie wy
szedł nikt poza krótkoterminowe traktaty, które nie 
są w stanie stworzyć trwałych podstaw pod między
narodową wymianę. Brak im przedewszystk em s.a- 
łej zasady, na której byłyby oparte. Jak niedawno 
temu powiedział hr. Sforza, wszystkie nacjonalizmy 
noszą znamiona dwóch idees fixes: manji wiel
kości i manji prześladowczej. Do czego prowadzi 
skrajny nacjonalizm gospodarczy niech świadczy o- 
becna sytuacja wewnętrzno-gospodarcza Niemiec lub 
bankructwo „Niry“ amerykańskiej. Narody wpada
ją w ślepą ulicę, w której fałszywi prorocy wskażą 
im w najgorszym momencie jedyne wyjście — woj
nę, jak to ma miejsce obecnie we Włoszech.

To jest jedna strona powszechnych tendencyj. 
Są jednak również i inne, słabe zresztą dotychczas, 
ale warto, by je dziś przypomnieć, bo kryje się w nich 
myśl konstruktywna. Wszystkie próby genewskie 
uchylenia spod dowolności zainteresowanych państw 
podwyższania taryf celnych spaliły wprawdzie do
tychczas na panewce, niemniej jednak wśród euro
pejskiej elity utrwaliły się zasady sharmonizowania 
polityki gospodarczej państw. Prace genewskie, choć 
pogardzone przez dumną suwerenność państw, wyka
zały jednak — jeśli tylko ktoś chce to widzieć — że 
zmniejszenie importu naskutek podwyżek celnych, 
podwyższa poziom cen, zmniejszając w ten sposób 
właśnie zdolność eksportową i, co jeszcze gorsze, 
konsumpcję wewnętrzną. Nielogiczny protekcjonizm 
zmniejsza zdolność produkcyjną i zdolność nabyw
czą swego własnego kraju. Naprawę może przynieść 
tylko równoległe traktowanie wymiany międzynaro
dowej i konsumpcji wewnętrznej. Os ągnąć równowa
gę można tylko przez traktaty handlowe długotermi
nowe, oparte na obustronnem stosowaniu klauzuli 
najwyższego uprzywilejowania, która działa, jako 
niwelator taks celnych.

Decyzjom genewskim zawsze jednak braknie
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w obecnym ustroju tej organizacji, koniecznego mo
mentu wzajemnego zaufania. By moment ten wpro
wadzić, należałoby wykluczyć egoizmy wielkiej pro
dukcji, która patrzy na małe narody, jako na swe 
ofiary, prowadząc je do zamknięcia się wzrozpaczo- 
nym nacjonaliźmie. Ta uwaga stawia nam przed 
oczy dramat, jaki rozgrywa się, według określenia 
Delaisi, między Europą konia parowego, a Europą 
konia pociągowego. Memorandum Brianda przewi
dywało, że proste rozwiązanie liberalistyczne zorga
nizuje samo i skompensuje produkcję przemysłową 
i rolną. Rozwiązanie to nie jest jednak ani łatwe, 
ani nie może być szybkie, wymaga bowiem szeregu 
umów bądź według stref geograficznych, bądź we
dług działów produkcji. I tutaj przebieg konferencji 
rolniczej z 1930 roku w Bukareszcie, a następnie w Si- 
naja i w Warszawie wykazuje, że Europa konia 
pociągowego łatwo stosunkowo znaleźćby mogła 
między sobą platformę racjonalizacji wymiany mię
dzynarodowej. Łatwiej tu bowiem o ten moment za
ufania, jakiego braknie zamierzeniom o europejskim 
zasięgu.

Wszystkie kryzysy gospodarcze, zanotowane 
w ciągu całego wieku historji ekonomji, przychodziły 
tę samą automatyczną ewolucję. Obecny kryzys, będą
cy konsekwencją przerostu nacjonalizmów gospodar
czych, wykazuje, że usunięcie go wymaga świadome
go działania w dziedzinie wymiany międzynarodo
wej. Sposoby wprowadzenia równowagi w tej dzie
dzinie leżą bądź w narodowej, lub międzynarodowej 
kartelizacji, bądź w interwencji rządów w kierunku 
powściągnięcia produkcji, bądź też wreszcie w poszu
kiwaniu przez grupy państw systemu równowagi 
między produkcją i konsumpcją. Wszystkie te sposo
by są w każdym razie sposobami odmiennemi od 
dotychczasowych, wręcz anty ekonomicznych metod 
postępowania. Dwa pierwsze wydają się przytem 
obecnie niewskazane, nie dlatego, by nie były sku
teczne, ale dlatego, że są socjalnie niesprawiedliwe,

Stanisław Rączkowski

Ukryta tragedja wsi
Są w życiu gospodarczem zjawiska, których się 

nie spostrzega, tak są zadawnione i tak zdążyliśmy 
się . do nich przyzwyczaić. Jednem z tych zjawisk 
jest ukryte bezrobocie wiejskie. Rzecz dla naszej 
gospodarki pierwszorzędnej wagi — a jakże mało 
zajmująca opinję publiczną.

Jeżeli mówi się o ukrytem bezrobociu wiej- 
skiem, to nie chodzi tu o robotników rolnych, którzy 
nie mają pracy. Jest ich pokaźna ilość, to prawda; 
zasiłków nie dostają ■— to także prawda. Ich bezro
bocie jednak jest tej samej natury co i m;|ejskie.

Ukryte bezrobocie wsi polega na tern, że samo
dzielni gospodarze, siedzący na karłowatych gospo
darstwach, nie znajdują na nich pracy dla siebie 
i dla swej rodziny w ciągu całego roku. Jeżeli 6 
osób obrabia gospodarstwo o obszarze jednego he
ktara, to rzetelnej pracy jest tam kilkadziesiąt dni 
na rok, a całe długie miesiące idą na marne. Xiedy 
przejdzie czas orki, siewu czy żniw chłopy zdolne 
do ogromnych fizycznych wysiłków pasą bydło, 
albo obrządzają podwórze, bo nic lepszego w danej

czego tu zresztą nie będę omawiać. Pozostaje poza- 
tem do zwalczenia nieuzasadniony przesąd, że wyso
kie zarobki zwiększają zdolność nabywczą, przesąd, 
który prowadzi klasy robotnicze w całej Europie 
do wiary w niebezpieczeństwo obniżki cen i zarob
ków przez bardziej liberalną politykę celną.

Ostatecznie więc stają przed nami dwie drogi: 
jedna, której w mniejszym lub większym stopniu 
hołdowaliśmy dotychczas wraz z innemi państwami 
i którą jedne, jak Stany Zjednoczone, zarzucają, 
a drugie, jak Niemcy, kontynuują do ostateczności, 
oraz druga — nieutorowana jeszcze szeroko i trud
na — droga współpracy międzynarodowej.

Znajdujemy się obecnie w pustce politycznej. 
Niebezpieczeństwo dojścia do głosu ślepego nacjo
nalizmu jest równie prawdopodobne, jak i narodze
nie się jakiegoś nieistniejącego coprawda jeszcze, 
domorosłego komunizmu. Oba takie kierunki poli
tyczne prowadziłyby łatwą drogę autarkji gospodar
czej ku powszechnej ruinie.

Zrozumienie, potrzeb i właściwego interesu 
swego narodu każe szukać współpracy z krajami 
których struktura gospodarcza do tego najbardziej 
się nadaje i stopniowo porzucać ślepy biurokratycz
ny merkantylizm współczesny.

Mamy do wyboru: nacjonalzm lub patrjotyzm. 
Różnica między jednym, a drugim w dziedzinie ide- 
owo-gospodarczej na tern polega, że pierwszy dąży 
do potęgi abstrakcyjnego narodu lub państwa (kwe- 
stja wyrazu) bez względu na sytuację jego obywa
teli, a drugi ma na celu dobro jednostek, jako 
członków danego narodu, lub państwa. Hasłem 
pierwszego jest „potęga", a hasłem drugiego jest 
„dobrobyt".

Niech świadczy historja o słuszności tych ha
seł: od Aten do Wielkiej Brytanji potęga była za
wsze tylko wtórnem zjawiskiem dobrobytu, a sama 
z siebie nie powstawała.

chwili do zrobienia niema. Istota zagadnienia polega 
więc na tern, że w ogromnej 'liczbie gospodarstw 
wiejskich niezbędna ilość pracy może zostać wykona 
przez znacznie mniej osób i w czasie o wiele krót
szym niż dzisiaj. Siły i energja olbrzymiej masy 
ludzkiej marnują się dziś bez najmniejszego pożytku 
dla życia gospodarczego naszego państwa.

Jeśli chodzi o liczbową stronę zjawiska, to obli
czenia ekonomistów siłą rzeczy są tylko przybliżone 
i wahają się w granicach od 3 do 5 miljonów ludzi. 
A więc, otrożnie mówiąc, około 3 miljonów ludzi 
jest na wsi polskiej zbytecznych. Bez straty dla dzi
siejszej produkcji rolnej możnaby ich przerzucić do 
innego zajęcia, zużyć ich siły dla budowania potęgi 
gospodarczej Polski.

To jest „stan faktyczny". Zastanówmy się te
raz pokrótce nad przyczynami tego zjawiska, środ
kami zaradczemi i rolą, jaką my młodzi możemy 
w tym zakresie odegrać.

Pierwszą przyczyną jest wadliwy ustrój rolny. 
Mamy olbrzymią ilość drobnych gospodarstw. Wi

http://rcin.org.pl



Nr. 1 -2 Str. 7„ P R Z E M I A N Y "

dać to jak na dłoni, gdy rzucimy okiem do Rocznika 
Statystycznego na zestawienie własności nieruchomej 
w Polsce. Przeszło miljon „gospodarstw" ma mniej 
niż 2 hektary obszaru. Miljon liczy sobie od 2 do 5 
hektarów. Pomnóżmy te 2 miljony przez 5 lub 6, 
bo tyle osób liczy normalna chłopska rodzina, a do
wiemy się ile ludzi gnieździ się na tych drobnych 
skrawkach ziemi. — Ni mniej, ni więcej, tylko jedna 
trzecia całego narodu.

Mały obszar gospodarstwa nie jest sam przez 
się tragedją. Wiemy, że są kraje, w których na 
małych gospodarstwach zatrudnia się wiele ludzi 
i uzyskuje się duże dochody wskutek zastosowania 
specjalnych kultur i metod uprawy. Niestety, u nas 
nietylko gospodarstwa są małe, ale poziom kultury 
rolnej jest bardzo niski. Uprawia się kilka podsta
wowych zbóż i okopowych, wymagających stosun
kowo niewielkiej ilości pracy, przyczem zbiory są 
naogół średnie; im dalej na wschód, tern mniejsze. 
Do ubogich plonów przyłączyły się teraz od lat 
kilku niskie ceny. Dla ilustracji wystarczy podać, że 
w okresie od 1929 do 1934 roku ceny płacone chło
pom za ziemiopłody spadły o 66%, podczas kiedy 
ceny artykułów nabywanych przez rolników tylko 
o 29% (Rocznik Statystyczny str. 145). Gospodar
stwa rolne niedość więc, że nie mogą zatrudnić ro
dzin swych właścicieli, ale nie mogą ich dziś także 
utrzymać — są niesamowystarczalne. Jest publicz
ną tajemnicą, że wieś nasza zeszła dziś do poziomu 
minimum egzystencji. Praca wystarcza tylko „na 
przeżycie". O jakimś postępie, dobrobycie niema 
mowy.

Do tych dwóch przyczyn bezrobocia, któremi 
są wadliwa struktura rolna i zbyt mało intensywna 
kultura, przyłącza się trzecia przyczyna, tym razem 
od strony ludzi — silny przyrost naturalny i pra
wie zupełne zahamowanie emigracji. Około 150 ty
sięcy ludzi zdolnych do pracy przybywa co rok 
na wsi. Powiększa się ilość rąk roboczych, a 'ilość 
pracy do wykonania pozostaje prawie ta sama.

Wskazaliśmy trzy główne przyczyny ukrytego 
bezrobocia wsi. Popatrzmy teraz jak się walczy 
z tern bezrobociem. Walka, jeżeli ma być skuteczna, 
powinna polegać na usuwaniu przyczyn zła i to 
wszystkich przyczyn — nie jednej.

Prace nad poprawą ustroju rolnego prowadzo
ne są od pierwszych chwil istnienia Polski niepodle
głej. Dużo zrobiono. Akcja kcmasacyjna, która obję
ła dotąd przeszło 5 miljonów hektarów gruntu po
szła świetnie. Gorzej wygląda parcelacja i osadni
ctwo. Zasadniczą przeszkodą jest tu brak fundu
szów, to znaczy długoterminowego i niskoprocen
towego kredytu dla nowych lub powiększonych go
spodarstw chłopskich. Możliwości parcelacyjne jesz
cze są duże. Nie zapominajmy, że dziś jeszcze 30% 
ziemi ornej w Polsce należy do 20 tysięcy majątków 
ziemskich.

Dąży się również do podn:’esieinia pozomu kul
tury rolnej. Świadczy o tern sieć szkół rolniczych, 
oraz działalność Izb i organizacyj rolniczych.

Gorzej jest z przyrostem rąk roboczych na 
wsi. Częściowo odpływa on do miast, ale od paru 
lat kryzys zahamował i ten naturalny proces. To 
też jesteśmy świadkami stopniowego powiększania 
się bezrobocia wsi, zamiast zaniku. Występuje się 
też z ideą uprzemysłowienia wsi, to znaczy dostar
czenia małorolnym ubocznego zajęcia, któreby mo
gli wykonywać w wolnych od pracy na roli chwi
lach. Rozwija się przemysł chałupniczy i spółdziel
nie pracy. Te zamierzenia nie ^przybierają jednak 
większych rozmiarów, bo brak nietyle kapitału, ile 
ludzi z niezbędną inicjatywą i wiedzą.

Walką z bezrobociem wiejskiem zajmuje się 
dziś głównie Państwo, zresztą, mało jak dotąd sku
tecznie. Wydaje mi się jednak, że niezbędnem tu 
jest współdziałanie czynnika społecznego z pań
stwem. I tu otwiera się szerokie pole pracy dla nas 
młodych.

Oczywiście nie będziemy mogli naprawić włas
nym wysiłkiem struktury rolnej. To zadanie ciąży 
wyłącznie na państwie. Możemy jednak skutecznie 
zabrać się do podnoszenia kultury rolnej i organi
zowania nowych warsztatów pracy dla nadmiaru 
wiejskiej ludności.

Wyższa kultura rolna — to nietylko lepsze upra
wy, czy hodowli, ale także dobrze zorganizowana 
produkcja i zbyt, dobrze zorganizowane spółdziel
nie i zakłady przetwórcze. Praca organizacyjna na 
wsi to zadanie dla młodych. Organizacjom zawodo
wym rolniczym naogół brak życia. Trzeba je w nie 
wlać. Zaczęło się to już robić od strony organizo
wania młodzieży. Wiemy wszyscy czem jest Central
ny Związek Młodej Wsi. To nie wystarczy.

Wydaje mi się, że powinniśmy wziąć przykład 
z naszych kolegów ukraińskich, którzy z dyplomami 
uniwersyteckiemi szli na wieś, by tam zakładać ko
operatywy handlowe i produkcyjne, te same, któ
re dziś zawładnęły handlem nabiałowym Małopolski. 
Nie chcę przez to powiedzieć, że mamy z siebie 
wszyscy robić ofiarników, rzucać dom i zawód po- 
to, by iść na wieś. Chciałbym tylko zauważyć, że ci 
co wołają, że im się źle dzieje, bo nie mają posady 
i jeść im się chce, powinni wyglądnąć poza granice 
miasta, gdzie teren wiejski, setki tysiące rąk, mar
nuje się i czeka tylko na młodą, twórczą inicjatywę, 
któraby niemi pokierowała.

Mówimy o przemianach, jakfch trzeba dokonać 
w psychice i życiu Polski współczesnej, mówimy 
o przebudowie społecznej. Myślę, że zgodnie z tern, 
co mówimy powinniśmy stanąć do pracy tam, gdzie 
przemian i przebudowy tak bardzo potrzeba — na 
wiejskim.

Z  powodu strajku we wszystkich drukarniach warszawskich ( prócz niektórych gazetowych)

numer niniejszy wychodzi z k^k°^niawem opóźnieniem
REDAKCJA.
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W sprawie redukcji
Z wielu niezawodnych recept na opanowan e kry

zysu, a raczej jego najbardziej znamiennego objawu 
— bezrobocia, coraz większą popularność zdobywa 
sobie koncepcja możliwie największego ograniczenia 
dostępu kobiet do warsztatów pracy zarobkowej, 
którego pierwszym etapem jest r e d u k c j a  m ę ż a 
t ek.  Rozpatrywany ostatnio przez Radę Ministrów 
projekt dekretu, regulującego tę kwestję, przewidy
wał usunięcie ze służby państwowej i samorządowej 
kobiet zamężnych, o ile uposażenie męża przekracza 
pewne określone minimum, przyczem wyjątki sta
nowić miały małżeństwa, gdzie obydwie strony były 
zatrudnione w szkolnictwie powszechnem, oraz ko
biety z wyższem wykształceniem, o ile pracują w kie
runku swych studjów.

Zagadnienie pracy zarobkowej kobiet, znane 
nam tak z czasopism kobiecych, i prasy codzien
nej, jak z licznych konfliktów życiowych powsta
łych na tern tle, wymaga oświetlenia z dwóch róż
nych punktów widzenia.

Jeśli staniemy na s t a n o w i s k u ’ y wi d u -  
a l i s t y c z n e m  niczem nie skrępow > prawa 
jednostki do twórczości i pełnego ro^ . „ i — to 
nie ulega kwestji, że nie zgodzimy się : jakiekol
wiek ograniczanie kobiety, ze względu na jej płeć, 
w wyborze warsztatu pracy — terenu jej twórczego 
rozwoju. Stąd w szeregach rzeczników sprawy ko
biecej widzimy ludzi, wychowanych w kulcie libera
lizmu; z tych przesłanek czerpał swą siłę ruch su- 
frażystek angielskich; one stanowią źródło założeń 
ideologicznych i programowych wielu organizacyj 
kobiecych.

Z drugiej strony praktyka życiowa ostatnich 
lat wskazuje na to, że równouprawnienie zawo
dowe kobiet zdaje się budzić poważne zastrze
żenia. I to nietylko w opinji publicznej, która kiero
wać się może nieuzasadnioną racjonalnie niechęcią 
do kobiety pracującej, mającą swe źródło zarówno 
w romantyczno-przedwojennem uosabianiu kobiety 
z „poezją i ozdobą życia", niewytrzymującem jed
nak zetknięcia z twardą rzeczywistością pracy za
wodowej, jak w zwykłej obawie przed konkurencją 
tańszej siły roboczej. Tendencje ograniczania pracy 
zawodowej kobiet dają się również zauważyć w po
sunięciach sfer rządzących — gdzie i r r a c j o n a l n e  
antypatje nie powinny mieć przecież dostępu —, 
że wymienię znany powszechnie fakt nie mianowania 
kobiet na stanowiska sędziowskie. Co więcej, w kra
jach o strukturze uniwersalistycznej, a takiemi są 
niewątpliwie Włochy i Niemcy zamknięcie kobiety 
w ciasnych ścianach domowych zyskuje nietylko wy
raz w prawodawstwie, ale również i „nadbudowie 
ideologicznej".

Powstaje zatem pytanie: czy  z p u n k t u  wi 
d z e n i a  p a ń s t w a  u n i w e r s a l n e g o  r ó w n o 
u p r a w n i e n i e  k o b i e t y  n a l e ż y  u z n a ć  za 
p r z e ż y t e k  i czy w s p o m n i a n y  wy ż e j  p r o 
j e k t  d e k r e t u  o r e d u k c j i  m ę ż a t e k  ma  b y ć  
j e d n y m  z o b j a w ó w  z m i e r z c h u  e p o k i  l i 
b e r a l n e j  w Polsce?

Interes państwa jako całości wymaga, aby
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mężatek
wszystkie funkcje publiczne były spełniane przez 
ludzi fachowych i odpowiednich, jest zaś rzeczą 
powszechnie znaną, że kobieta, poza nielicznemi wy
jątkami, (które w tym samym conajmniej stopniu 
zdarzają się i wśród mężczyzn), stanowi r ó w n o 
r z ę d n y  z m ę ż c z y z n ą  m a t e r j a ł  r o b o c z y ,  nie 
mówiąc już o dziedzinach specjalnych, jak szkolnic
two, opieka nad dzieckiem, profilaktyka społeczno- 
obyczajowa i t. p., gdzie jest niezastąpiona. Z dru
giej strony nie ulega wątpliwości, że przy odpowied
nio rozbudowanej sieci przedszkoli i współdziała
niu domu i szkoły w wychowaniu dziecka, praca 
zawodowa nie przeszkadza kobiecie spełniać jej obo
wiązków macierzyńskich. Przeciwnie: powierzchnie 
pewnych funkcyj wychowawczych osobom odpo
wiednio przygotowanym wprowadza to wychowanie 
na tory bardziej racjonalne.

Projekt dekretu nie bierze żadnego z tych mo
mentów wogóle pod uwagę, nie zajmuje się prawie 
wcale (poza zastrzeżeniem, dotyczącem kobiet z wyż
szem wykształceniem) wartością zawodową kobiety, 
ani też możnością wykonywania przez nią swych 
obowiązków matki (ilość dzieci nie wpływa bez
pośrednio na zwolnienie z pracy). Jedyną rolę od
grywa wysokość poborów męża. Zastrzeżenie o nie- 
zwalnianiu nauczycielek szkół powszechnych, o ile 
ich mężowie również pracują w szkolnictwie niż- 
szem, nie posiada realnej wartości, o ile się zważy 
niesłychanie niskie uposażenia nauczycielstwa, które 
naogół nie przekracza, u męża i żony łącznie, za
kreślonego minimum 300 względnie 500 złotych. 
Przyznanie wyjątkowych praw kobietom z wyższem 
wykształceniem nie znajdzie uzasadnienia w fakcie 
ich większej użyteczności zawodowej (żeby z korzy
ścią pracować np. w administracji państwowej lub 
opiece społecznej nie trzeba koniecznie kończyć uni
wersytetu), może jedynie nasuwać w ą t p l i w o ś c i  
co do d e m o k r a t y c z n e j  p o s t a w y  a u t o r ó w  
p r o j e k t u .

Pozostaną jedynie motywy natury ekonomicz
nej, które wysuwa się zwykle na ostateczne popar
cie tezy o konieczności zwalniania mężatek z pracy.

Bezrobocie jest klęską niezaprzeczoną. Fakt po
zostawania bez pracy ojca rodziny jest dużo bardziej 
bolesny i szkodliwy społecznie, niż fakt zwolnienia 
z posady kobiety, której mąż zarabia dostatecznie 
na utrzymanie domu. I w tern oświetleniu zdawaćby 
się mogło, że wspomniany projekt dekretu należy 
uznać za słuszny. Są to jednak tylko pozory. Zwal
nianie mężatek nie spowoduje zatrudnienia rzeszy 
bezrobotnych, przedewszystkiem zaś, wobec zakazu 
przyjmowania do służby państwowej osób powyżej 
lat 40-u, zatrudnienia ojców rodzin. Korzyść, pły
nąca z niewielkiej stosunkowo ilości wolnych etatów 
będzie niewspółmierna z sumą krzywdy, wyrządzo
nej zwolnionym kobietom, temwięcej, że trudno jest 
ustalić cyfrowo minimum egzystencji dla rodzin 
o różnej ilości członków i różnych potrzebach ma- 
terjalnych i kulturalnych. Wywoła to jedynie uza
sadnioną niechęć kobiet do pracy w instytucjach 
państwowych i samorządowych, względnie trakto
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wanie jako etap przejściowy do czasu zamążpójścia, 
przez co stracony zostanie niewątpliwie wartościowy 
w aparacie państwowym czynnik pracy kobiecej.

W polityce personalnej za punkt wyjścia muszą 
służyć względy r z e c z o w e  — przydatność danej 
jednostki do spełnianych przez nią funkcyj — i one 
tylko mogą decydować o pozostawieniu lub zwol
nieniu urzędnika. Z a s a d ą  w i n n o  s i ę  s t a ć

Janusz Studziński1).

z w a l n i a n i e  z p r a c y  w s z y s t k i c h  j e d n o 
s t e k  m a ł o  w a r t  o ś c i  o w y c h  — b e z  w z g l ę d u  
na to,  czy t o będą  m ę ż c z y ź n i  czy k o b i e 
ty. Wydaje się być rzeczą pewną, że wtedy bez szko
dy dla społeczeństwa, a z korzyścią dla aparatu 
państwowego, odciąży się rynek pracy o wiele le
piej, niż przeprowadzając zamierzoną redukcję mę
żatek.

Marja Malinowska — Poznań.

Wobec nowej rzeczywistości
(na marginesie ostatnich wydarzeń w stosunkach polsko-ukraińskich).

Zdarza się nam niejednokrotnie przeoczać po
szczególne wydarzenia życia codziennego, zdarza się 
często przechodzić do porządku nad zauwaionemi nie- 
spostrzegając ich wagi i znaczenia. Ważne wyda
rzenia nie mijają jednak beż echa. Z rzeczywistości 
wyrósłszy dalej tą rzeczywistość kształtować będą 
— jedne spowodują następne. Czy prawo serji? Nie, 
poprostu konsekwencja życia społecznego, zwykła 
tego życia logika. I może tak jest szczęśliwiej. Zgro
madziwszy ważniejsze wydarzenia jesteśmy skłon- 
niejsi do ich szeregowania, głębszego ich klasyfiko
wania, spostrzegania w nich związku, treści i znacze
nia. Poprostu — mniej się dziwimy — więcej my
ślimy.

O ile słusznem jest doszukiwanie się konse
kwencji w życiu społecznem wogóle, w stosunkach 
narodowościowych te konsekwencje stają się tern 
wyraźniejsze. W znacznej mierze irracjonalne, opar
te na masowych przeżyciach emocjonalnych ruchy 
narodowościowe tern silniej kształtują swoje obli
cze na tle otaczającej je rzeczywistości, zwłaszcza 
w okresie krystalizowania się, w okresie wyzwalania 
swej duchowej jaźni.

Obserwując stosunki polsko-ukrainsk e w ostat- 
niem półroczu ub.r. i w paru miesiącach roku no
wego, coraz to stawaliśmy wobec faktów o zasadni- 
czem państwowem znaczeniu. Powszechny żal, z ja
kim społeczeństwo ukraińskie odczuło śmierć Mar
szałka, manifestacyjne łączenie się ludności ukraiń
skiej we wspólnej żałobie narodowej było pierw- 
szem silniejszem zdarzeniem, sygnalizującem zbliża- 
żanie się nowej rzeczywistości w naszych stosunkach 
za Ziemiach Wschodnich. Nigdy niezapomniane ze
spolenie się całej ludności ukraińskiej, ze społeczeń
stwem polskiem, jej wszystkich politycznych ugru
powań, wszystkich warstw i grup staje się trwałym 
wkładem kultury obu narodów w naszą rzeczy
wistość.

To były objawy uczucia. Fakty jednak z uczu
cia wyrosłe i na umysł oddziaływać potrafią. Sto
sunki społeczne dwóch narodów właśnie w sferze 
przeżyć psychicznych mają swe siedlisko, tam jest 
ich siła twórcza. W naszej rzeczywistości uczucie 
szło w parze z rozumem politycznym, nie zamącając 
jednak wzajemnych słusznych rozstrzygnięć.

Ledwo przebrzmiały echa głębokiego współ-

x) Pisząc w „Przemianach", jako członek Legjona 
Młodych mogę rzecz prosta odbiegać w ujęciu poszczegól
nych fragmentów tematu od zapatrywań Redakcji. Wydaje 
mi się jednak, że nie zajdą tu zasadnicze różnice między na
mi. To przekonanie pozwoliło mi skorzystać z gościnności 
Redakcji „Przemian".

czucia Ukraińców dla Polski pozbawionej Wodza 
i głosy hołdów, składanych Wielk.emu Zmarłemu, 
a staliśmy się świadkami wspólnych wysiłków od
powiedzialnych za losy swych narodów działaczy 
polskich i ukraińskich wokoło kształtowania nowej 
rzeczywistości państwowej w ramach ustroju zagwa
rantowanego konstytucją kwietniową. Mamy na my
śli wspólny front wyborczy polsko-ukraiński.

Z ulgą i radością witało społeczeństwo polskie 
stanowisko najstarszej i najbardziej wpływowej 
ukraińskiej partji politycznej w Małopolsce Wschod
niej, Ukraińskiego Narodowego Demokratycznego 
Zjednoczenia (UNDO) w sprawie wyborów, dopa
trując się w niem początku nowej fazy stosunków 
na naszych kresach. Wprawdzie tu i tam, tak ze 
strony polskiej, jak i ukraińskiej, podnoszą się do 
dziś dnia szemrania niezadowolonych. Pierwsi — 
zaskorupieli w swych pojęciach, niewidzący lub uni
kający poznania dynamiki narodowej Ukraińców, 
w każdej współpracy widzą tylko ustępstwfo, a z cza
sów niewoli obawę przed tern co niepolskie wy
niósłszy teraz też główny cel i bezpieczeństwo swe 
widzą tylko w odseparowaniu się. A Ukraińcy? Prze- 
Przemiany polityczne nie przychodzą odrazu. Nowe 
formy życia tworzą się w walce. Wierzymy, że pro
ces raz zaczęty będzie się pogłębiał, wierzymy, że 
partja, która przez długie lata kształtowała oblicze 
ukraińskie w Polsce, swe naczelne stanowisko w ży
ciu swego narodu nietylko utrzyma, ale i pogłębi. 
Faszystowskie zapędy Frontu Nacjonalnej Jednosti, 
nierealne dążenia komunizmu ukraińskiego (zdaniem 
Ukraińców w znacznej mierze wyrosłego z agitacji 
żydowskiej), czy wreszcie drobne dywersje mniej 
liczebnych partyj stopić się będą musiały przy wy
tężonej pracy obecnych kierowników życ a ukraiń
skiego w Polsce. Ludzie ci swą minioną działalnością 
narodową dowiedli społeczeństwu ukraińskiemu swo
jej rzetelności, a nazwiska ich są legitymacją uczci
wości politycznej w obecnej działalności. Szacunek 
dla danych przeciwników politycznych zachować po
trafimy. W nowym układzie stosunków spodziewa
my się równie intensywnej działalności dla dobra 
obu współżyjących ze sobą narodów.

W potocznych stosunkach politycznych zmiany 
poglądów na poszczególne zagadnienia niejednokrot
nie są źle oceniane. A jednak są one możliwe. Nie
tylko nie naruszają etycznej wartości jednostki, ale 
niejednokrotnie właśnie hartują jej oblicze moralne 
— zmiany szczere, głębokie, oparte na istotnych 
podstawach, zmiany u ludzi twardych, doświad
czonych, ludzi, którzy dowiedli swego szczerego 
przywiązania do idei.
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W niedawnej przeszłości, mieliśmy dowody 
zwycięskiego zmagania się o oblicze polityczne by
łych bojowców z O. U. N., zmagania się, w którem 
zło musiało ustąpić pociągając nawet ofiarę potę
pienia dotychczasowej działalności organizacji.

I tu przyjdzie kolej na rozważanie tych ele
mentów, które w polskie i ukraińskie życie poli
tyczne wniósł proces Bandery i towarzyszy. Może 
na tle zarysowującej się coraz wyraźniej linji współ
pracy proces ten wyda się czemś obcem, czemś co 
zamąca szkicowaną linję rozwoju. Niektórzy tak 
twierdzą. My myślimy inaczej. I choć chronologicz
nie moglibyśmy ten proces zaliczyć do okresu sto
sunków minionych, zeszłorocznych — nie uczynimy 
tego. Rola tego procesu nie ograniczyła się tylko 
do zwykłego wymiaru sprawiedliwości. Wniósł od
prężenie, na które dawno czekały oba społeczeństwa. 
Nie proces, nie wyrok, ani atmosfera sali sądowej, 
czyny osądzone wprowadzały zamieszanie w stosun
ki obu narodów. Jasne sformułowanie stanowiska 
Rzplitej wobec bandytyzmu i terroru w polityce 
może tylko ułatwić wspólną pracę. Dalecy jesteśmy 
od zaprzeczania, że proces, mimo największych wy
siłków, nie odegrał roli w polskiej polityce narodo
wościowej. Ale gdybyśmy myślą przenieśli ten pro
ces do Kijowa, wszystkie postacie Polaków zastępu
jąc Ukraińcami, czy wyrok mógłby być inny? Pro
porcja między winą i karą musi być zachowana i za
chowana zostałaby w każdem miejscu, w każdem 
środowisku o równych poziomach kulturalnych.

Tragedje narodu ukraińskiego uwidocznione 
w procesie Bandery odczuł niejeden Polak. Treść 
jej leży przedewszystkiem w takim układzie stosun
ków politycznych w społeczeństwie ukraińskiem, 
w którym dopuszczalnem było marnotrawienie naj
żywotniejszych sił narodu, w którym obce czynniki 
mogły dyktować nakazy postępowania rzeszom mło
dych zapaleńców, wykorzystując ich do obcych im ce
lów. Głosy, które ten proces wywołał, nie są obce na
szym założeniom. Może żal, troska o losy skazanych, 
był początkowo głosem najsilniejszym, może mani
festacyjne odwołanie przez organizacje ukraińskie 
obchodów noworocznych było pierwszym odruchem 
żalu ale pamiętać musimy i o przebudzeniu, jakie 
wśród mas ukraińskich wywołało oświetlenie roli 
O. U. N. i U. O. W. w życiu Ukraińców i spustosze
nia, jakie te organizacje wniosły w życie szczególnie 
młodzieży ukraińskiej. Nie wątpimy, że przebudzenie 
to stanie się trwałym wkładem w nasze stosunki po
lityczne. Wkładem okupionym drogo przez oba na
rody, okupionym ceną, której nie chcielibyśmy wi
dzieć jako zapłatę w żadnem ze zjawisk politycznych. 
Wierzymy że tak będzie.

Zbiegiem okoliczności nazajutrz po ogłoszeniu 
wyroku z trybuny sejmowej padły słowa jednego 
z najwybitniejszych przedstawicieli Ukraińskiej Re
prezentacji Parlamentarnej, posła Włodzimierza Ce- 
lewicza, że silna i dobrze zaopatrzona armja polska 
leży także w interesach narodu ukraińskiego. Skolei 
nastąpiła wizyta przedstawicieli U. P. R. u General
nego Inspektora Sił Zbrojnych, a wreszcie potwier
dzenie deklaracji, złożonej w Sejmie przez oświad
czenie senatora Ostepa Łuckiego w Senacie. Oto 
jego treść:

„Naród ukraiński zawsze odczuwał swą przyna
leżność do kultury zachodniej" — oświadczył
senator Łucki na komisji budżetowej Senatu dn.

6/II b.r. — „Traktat ryski pozostawił znacz
niejszą część narodu ukraińskiego po tamtej 
stronie, obcej jej duchem i kulturą i poddał 
ją niesłychanemu uciskowi. Zaledwie część na
szego narodu znalazła się w Europie w grani
cach państwa polskiego. Dlatego ta część spo
łeczeństwa naszego odczuwa na sobie odpowie
dzialność za losy całego narodu. W różnych 
sytuacjach chwili różnie układały się stosunki 
społeczeństwa polskiego i ukraińskiego. Byli
śmy w opozycji, to przecież jednej rzeczy, nie
zależnie zupełnie od nastroju, nie tykaliśmy 
— mianowicie wojska. Czasy jednakże uległy 
zmianie. Trudna, skomplikowana sytuacja Eu
ropy kazała nam szukać dróg wspólnych dla 
racji ukraińskiej i polskiej. Wojsko polskie 
uważamy za wspólne dobro obu narodów pol
skiego i ukraińskiego. Pragniemy, aby ta wieść 
doszła do całego społeczeństwa ukraińskiego 
i odsunęła od niego zgubne podszepty wrogich 
nam elementów. Chcemy by cały świat poli
tyczny polski wiedział jakie jest w tych spra
wach nasze stanowisko i wiedział, że nie wy
pływa ono z jakiejś konjunktury, ale jest dla 
nas sprawą istotnego znaczenia".
Te fakty, łącznie z deklaracją U.P. R. o soli

daryzowaniu się Ukraińców z poszczególnemu po
ciągnięciami polskiej polityki zagranicznej, dają 
dalsze dowody zaszłej przemiany. Armja, największe 
ukochanie i chluba narodu polskiego, staje się do
brem i chlubą wspólną, staje się czynnikiem jedno
czącym.

Krótki szkic zaszłych wypadków nie omawia 
ich genezy, !nje wyczerpuje ich znaczenia, nie ana
lizuje ich, nie przewiduje ich konsekwencji. Zazna
czyć chcieliśmy tylko etapy przemian, które ostat
nio już zupełnie wyraźnie zaczęły się zarysowywać. 
Odwaga i jasność nowego stanowiska Ukraińców 
wobec Państwa zyskuje im coraz więcej powszechnej 
sympatji i uznania, umacnia i pogłębia wzajemny 
szacunek, zbliża poznanie.

Rola, jaka w nowej sytuacji przypaść ma miej
scowemu społeczeństwu polskiemu, wymaga osob
nego omówienia. Rozbudowując swe wartości na
rodowe, wzmacniając siłę ducha polskiego na kre
sach, społeczeństwo to powołane jest w pierwszym 
rzędzie do realizowania współpracy obu narodów. 
Rola to odpowiedzialna, ale i najbardziej zaszczyt
na. Zagadnienie bowiem, jakie współcześnie rozwią
zuje się w Rzeczypospolitej, posiada swą wartość, 
która znaczeniem swem wybiega daleko poza sto
sunki polskie czy ukraińskie. Rozwiązanie tego za
gadnienia jest dorobkiem wszechludzkim. W dobie 
dzisiejszej, w dobie wzrostu nacjonalizmu rozwią
zanie kwestji współżycia na jednym terenie dwóch 
narodowych grup staje się wartością tern cenniejszą. 
Zdawać sobie musimy sprawę, że osiągnięcie rezul
tatu jest tu niezmiernie trudne, że przyjdzie niełatwo 
i nieprędko, może dopiero po długich latach inten
sywnego a upartego trwania przy podjętem zadaniu, 
że zawsze obfitować może w wiele momentów przy
krych, bolesnych i wiele zgrzytów. Wola wysiłku, 
wzajemne poznanie i wiara będą tu największym 
kapitałem, zapewniającym zwycięstwo. Ostatnie wy
darzenia wykazują, że kapitał ten poczyna narastać, 
że staje się własnością obu narodów.
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Kolumna kultury

Próba analizy okresu przejściowego
i.

Duchowe życie Polski współcze
snej przechodzi fermenty, które co
raz głębsze powodują rozprężenie 
i wyjałowienie w poszukiwaniu 
właściwego oblicza i kształtu.

Z jednej strony znajdują się 
tworzący artyści — literaci, pla
stycy, architekci, muzycy. Robią 
wrażenie zagubionych w potężnie
jącej z dnia na dzień fali zagadnień 
polskich, które zdają się ogro
mem swym przerastać nieprzygo
towane i wątłe, jakby zmęczone 
barki tych, korzy kiedyś dźwigali 
na sobie i nieśli wytrwale całą 
żywą myśl o Polsce, i jej pełną 
romantyzmu legendę.

Poezja polska zagubiła swe ho
ryzonty ; plastyka szuka swego wy
razu; formą zapożyczoną żyje ar
chitektura; nawet muzyka — za 
wyjątkami — tonu swego nie od
nalazła. Wszystko jest płynne, nie 
ustalające się, przejściowe. Najdo
bitniej uwydatnia się to w literatu
rze i publicystyce.

Panowie „twórcy", nadęci i za
rozumiali, uważają się za wyłącz
nych reprezentantów rzekomo już 
nowej kultury polskiej. Tymcza
sem, w przeważającej swej więk
szości, niezdolni do syntetyzowa
nia zjawisk, bez określonego sto
sunku do rzeczywistości żyją z te
go, co uda się podchwycić, podpa- 
patrzeć i przeczuć z cudzych my
śli, natchnień i pracy.

Jeśli się skonfrontuje działalność 
owych „karjatyd" z rzetelną pra
cą twórczą, widzi się dopiero — 
jak słusznie zauważył Tadeusz 
Makarewicz*) — jak bardzo mało 
dają oni od sieb*e i jak mało to 
jest potrzebne. Elektyzm wynie
siony przez nich do godności na
czelnego ideału, szczycący się 
swym ultra - objektywizmem, zabi
ja spośród nich te jednostki, któ- 
reby przy jakimkolwiek — byle 
jednolitym — stosunku do świata 
stały się potrzebne i twórcze.

Z drugiej strony mamy do czy
nienia z wielomiljonową, bezimien
ną masą odbiorców, której wma
wia się, że jest konsumentem peł-

Tadeusz Makarewicz: Papierowy 
świat „Marchołt" — kwartalnik, rok I, 
nr. 4, lipiec 1935.

nowartościowych osiągnięć arty
stycznych. Potulnej tej większości 
narzuca się smak, „poglądy", pse
udo — zagadnienia, uczy się ją, na
wraca „kulturalnie", no i klepie 
protekcjonalnie po ramieniu.

Takie to jest dzisiejsze życie 
artystyczne w Polsce.

W  porównaniu do lat jeszcze 
niedawnych straciło ono bardzo 
wiele swem napięciu, stało się 
nudne, jałowe, bez treści, nijakie. 
Brzmi to jak parodoks, ale tak jest, 
niestety, w rzeczywistości.

Jakże często słyszeliśmy, że 
zmiany, jakie zaistniały w naszej 
współczesności spowodują powsta
nie nowej kultury, względnie uka
żą chylenie się ku upadkowi, prze
łom „panującej" kultury burżua- 
zyjnej, a raczej kapitalistycznej.

Mówiło i mówi się jeszcze, że 
panujący obecnie społeczny u- 
strój klasowy, wielkokapital stycz- 
ny toczy rak „kryzysu". Od pew
nego czasu słowo „kryzys" zastę
puje się nawet słowem „przełom". 
Coraz częściej się słyszy o wyła
nianiu się „nowej rzeczywistości". 
Są to już dzisiaj realne określenia 
powstających realnych procesów 
gospodarczych i społecznych. 
Wszelkie znaki na ziemi i na 
niebie systemu kapTa^stycznego 
wskazują, że rzeczywiście żyjemy 
na przełomie. „Nowa rzeczywi
stość" jest coraz bardz'ej normal
na, odmiana powszechna już co
raz bardziej rewolucjonizuje wszy
stkie dziedziny zbiorowego życia. 
Przepraszam, nie wszystkie... Ów 
namacalny przełom w sferze zja
wisk gospodarczych i społecz
nych nie pociąga za sobą żadnych 
określonych, wyraźnych zm‘an 
w sferze zjawisk kulturalnych. 
Stwierdzamy ogromną niewspół- 
mierność szybkości procesów roz
woju splotu zjawisk gospodar
czych i społecznych, które moż- 
naby nazwać rozwojem zjawisk 
cywilizacyjnych — a zjawisk kultu
ralnych. Podmiotem zjawisk kul
turalnych, przeobrażeń tych zja
wisk jest społeczeństwo, które jed
nocześnie jest przedmiotem prze
obrażeń cywilizacyjnych. Niestety 
nie możemy powiedzieć, by za te- 
mi przeobrażeniami nadążyło. 
Zmiana ustroju społeczno-gospo

darczego nie powoduje jednoczes
nej zmiany rusztowania intelektu
alnego, umysłowości i układu psy
chicznego, stanowiących o zmianie 
kultury.

Może jedyną zmianą — i to zmia
ną in statu nascendi — jest fakt 
narastania świadomości poczynają
cego się przeobrażenia; fakt rosną
cego uświadomienia, że konstruk
cje dotychczasowe są zbyt spróch
niałe i nie wytrzymują ciśnienia 
współczesności. Ten moment na
wet częściowo znalazł swój wyraz 
w literaturze. Trudno jednak to 
zjawisko kwalifikować, jako obraz, 
jako objaw nowej literatury, która 
znów byłaby wyrazem nowej kul
tury. I dlatego nie było paradok
sem stwierdzenie, że życie ducho
we w Polsce straciło bardzo wie
le na swem napięciu.

Nie znaczy to jednak, byśmy nie 
zdawali sobie sprawy z faktu, że 
aczkolwiek zjawiska życia gospo
darczego wywierają na życie kul
turalne wpływ ogromny, chyba do
minujący, to jednak całkowicie go 
nie wyczerpują.

Państwo może z roku na rok 
zmienić swój ustrój: rewolucja, u- 
społecznienie środków produkcji 
dyktatura proletarjatu, cały system 
nakazów i zakazów. Ale człowiek, 
który jest przedmiotem tej zmiany, 
ani za rok, ani za dziesięć lat za 
temi zmianami nie nadąży. Bo inna 
jest mechanika przeobrażeń spo
łecznych, a inna chemja przeobra
żenia człowieka. Tam mechanika 
— tu chemja.

II.

Należy jednak żałować, że z 
frontu walki o nową kulturę nad
chodzą coraz nowe wiadomości o 
generalnem cofaniu się.

Instytucje artystyczne, jakie ist
nieją, bądź są rozbite, bądź wiodą 
żywot anemiczny i niewielki tylko 
wywierają wpływ na kształtowa
nie się wyraźnej atmosfery arty
stycznej. Zrzeszenia i związki nie 
ujawniają żadnej żywszej działal
ności, nie tworzą żadnych nowych 
pomysłów, nie dają żadnej inicja
tywy: Poprostu mielą sieczkę trosk 
codziennych i bezradnie przeżu
wają „ciężkie czasy". A przecież
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nominalnie jest ich liczba nie ma
ła. Są literackie, malarskie, rzeź
biarskie, muzyczne, są stowarzy
szenia architektury, są kluby, są 
Instytuty, ba! jest nawet Akadem- 
ja Literatury — tylko, że wszyst
kie razem w minimalnej nawet mie
rze nie powodują pożądanego oży
wienia w ruchu kulturalno - arty
stycznym, który, jeśli jest jaki to 
dzięki zasłudze stojących na ubo
czu „dzikich". Niby robi się coś 
w Wilnie, organizuje się dyskusje 
we Lwowie, drugi rok istnienia 
„czwartków" zanotować można na 
dobro Poznania, rusza się prowin
cja („Kamena" — „Okolica poe
tów") lecz nadal w życiu naszem 
artystyc nem —powiedzieć to wre
szcie wyraźnie należy —n e dzieje 
się nic na większą skalę, nie rodzi 
się zła, czy dobra byle żywa myśl 
twórcza, niema sporów o idee, nie
ma walk o zasady. Jest zastój, 
marazm, zniechęcenie; jest może 
tylko wzajemne zwalczanie się, na
paści i brzydkie zza węgła, kry
tym sztychem podejścia (niestety 
znowu we Wilnie, Lwowie czy Po
znaniu).

W takiej atmosferze ciężko jest 
— przyznajemy — walczyć o wyraz 
epoki. A przecież trudno chyba o 
bardziej żywe, więcej twórcze, głę
biej zapladniające zdarzeń a niż te 
jakie współc eśnle przeżywamy.

W oczach naszych rodzi się i po
wstaje nowy porządek polski, od
nawia się i przebudowuje społe
czeństwo, nowe kształtują się for
my życia narodowego i coraz bar
dziej staje przed światem Polska, 
która dotąd była tylko w legendzie 
a która jest dziś już w życiu.

Na łamach „Przemian" niejeden 
ukazał się już artykuł w sprawie 
uznania wartości artystycznych w 
życiu narówni z innemi konieczno- 
śclami państwowem'. Przecież sztu
ka, literatura, kultura wreszcie na
rodu jest równie dla życia tego 
narodu potrzebą nieodzowną, jak 
jego granice, że niemniej skutecz
nie, niż własna armja, broni ich 
ona i strzeże; że gwarantuje ich 
całość i nienaruszalność, że sło
wem — w wypróbowanej o byt 
narodu walce i jej należy się głos 
i posłuch i miejsce właściwe.

Lecz tutaj znów obowiązkiem 
naszym jest przypomnieć, że w za
raniu swego istnienia sztuka nie 
była zjawiskiem tak odrębnem,jak 
dzisiaj. Przenikała całe życie co
dzienne, jak przenika je dotąd w 
niektórych środowiskach ludo
wych. Rozwój kapitalistyczny za

bijał powoli w człowieku artystę 
i wycofywał sztukę w coraz bar
dziej odosobnione regjony. W re- 
gjonach tych może pozostała ona 
tern czem była i będzie — do
brem powszechnem o wartości nie
zależnej od tego, czy korzystają 
z niej setki, tysiące czy miljony.

Chodzi tylko o to, by nadszedł 
wreszcie czas kiedy wzbogacona 
wszystkiemi zdobyczami „przeło

mu" sztuka stanie się tern, czem 
była w swem zaraniu.

Ale to zależy od tych, którzy te 
wartości duchowe tworzą. Społe
czeństwo uzna je napewno, co wię
cej — łaknie ich i oczekuje. Nigdzie 
może bowiem wrażliwość na istot
nie twórcze przejawy nie jest tak 
wielka, jak właśnie w Polsce.

Wilhelm Tschurl (Poznań)

S z u k a m y  c z e g o ś ?
Ostatnio w naszej prasie ode

zwały się liczne głosy ludzi „czo
łowych", szukających wyjścia ze 
stanu naszej martwoty kultural
nej. Brak nam wielkich ruchów 
myślowych o dużem napięciu, któ- 
reby w konsekwencji coś rozwija
ły i miały ów romantyczny „ogień 
twórczy" entuzjazmu. Zjawisko to 
pod każdym względem ogromnie 
ciekawe, ma wszelkie cechy chwi
lowej czy stałej stagnacji kultural
nej. Stanęliśmy przed pewną nie
wiadomą. Nic dziwnego, że szuka- 
kamy gorączkowo jakiejś szcze
pionki odżywczej, któraby utrzy
mała psychiczną żywotność społe
czeństwa w stanie pewnej siebie 
świeżości i zdolności tworzenia. 
Koniecznie trzeba nam czegoś no
wego, chociażby, porządnej „kla
sowej nienawiści", jak pisze Skiw- 
ski w „Tygodniku Ilustrowanym".

Chwilowa psychoza zrodziła na
gle szerząc się dzisiaj hasło: 
„Frontem do wsi". Zjawiło się 
ono nagle razem z domokrążnymi 
handlarzami kilimów na ulicach 
wielkich miast. Bezprzecznie, że 
ma to hasło pozory handlowego 
pośpiechu i z tego względu nie 
jest pozbawione pewnej nienatu- 
ralności. Nie można się oprzeć 
wrażeniu, że jest to poryw jakichś 
przynajmniej chwilowo nieokreślo
nych pragnień kulturalnych. Za
gadnienie to ma raczej dzisiaj ce
chy dużej ciekawości i awantur
niczego oczekiwania, jakiejś olśnie
wającej egzotyki. Nie jest ten ruch 
również pozbawiony pewnego ko
mizmu, skoro nareszcie zaczynamy 
robić wynalazki kulturalne we wła
snej ojczyźnie. Do tego wszystkie
go ze zdumieniem odkrywamy 
wieś w Polsce. Niema rzecz pro
sta jeszcze rezultatów tego odkry
cia, trudno wyczuć przyszłe formy 
„nowego chłopa" w literaturze. 
Z całą pewnością można się zgo

dzić z pozytywnemi walorami pe
dagogicznemu tego ruchu odmła
dzania naszej kultury przez wieś. 
Można pocieszyć się również na
dzieją, że romantyczne doświad
czenie zeszłego stulecia w pojmo
waniu wsi wyjdzie nam chyba na 
korzyść. Może to zbliżenie, o ile 
je brać poważnie, nie będz e miało 
charakteru romantycznej, barwnej 
akwarellci.

Miały niegdyś uznan e chłopskie 
malowanki na szkle, wzory kil mów 
i inne barwności tak egzotyc ne jak 
chińska porcelana, dopóki władcy 
kultury bawili się dla sportu w 
„sztukę dla sztuki". To też wynik 
tego ruchu można lapidarnie o- 
kreślić w ten sposób, że kilim zna
lazł się łaskawie w salonie, a na- 
odwrót na wsi dziwili się wszyscy 
o co się „ci panowie w powsta
niach biją, kiedy mają dosyć Chle
ba."

Trudno nie wymagać dzisiaj spe
cjalnej misji od kultury, o ile już 
łaskawie zwróciła tam swe oczy 
w potrzebie nowego narkotyku. 
Mimo wszystko, mimo mtoże i na
wet dobrych intencyj — trudno 
się ustrzec przekonaniu, że jest to 
szybko wynaleziony środek dla 
odprężenia dzisiejszej atmosfery. 
Kult szarego człowieka tak potęż
nie dał się już we znaki, że nagle 
wieś powołano do misji postawie
nia Prometeuszowych koturnów 
polskiej kulturze.

Także i w tym wypadku kieru
jemy się inimowoli wyrocznią za
granicy. Działo się tak u nas nor
malnie. Szczęście sprzyjało, że czę
sto obce fabrykaty dostosowywały 
się do naszych rodzimych warun
ków. Były to jednak ładne czasy, 
gdy te lub owe prądy kulturalne 
były własnością całego świata. O- 
gromnie się jednak wszystko zmie
niło. Stosunki życiowe narodów 
dyktowane często miarą politycz-
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nych ogniw, szukały nagwałt 
swoistego kulturalnego wyrazu. 
Ta samodzielność ma dużo analo- 
logji do ekonomicznej kalkulacji 
naftowej, czy węglowej, gdzie 
„my" odgrywa rolę decydującą, 
obliczoną na daleką przyszłość. 
Skonsolidowanie pierwiastków ra
sowych i narodowych, pielęgna
cja odrębności psychicznych, wiel
ki system wychowawczy kieruje 
kulturę narodów na zupełnie od
mienne szlaki. W tym systemie 
ścisłej selekcji pierwiastków zdro
wych, ocenianych pod kątem wi
dzenia samowystarczalności, prze- 
usuwa wiekami rosnący wykwit 
kultury oceniającej człowieka jako 
zagadnienie stojące ponad przyna
leżnością czy pochodzeniem. Oczy
wiście, że zbytni kosmopolityzm 
z szerokim gestem humanitaryzmu 
i niemniej rozszerzonym horyzon
tem poglądów poza granice szkol
nej mapy, zbyt koliduje z syste
mem wytworzenia drogą wycho
wania osobników tęgich fizycznie 
i moralnie, wyznających etykę 
społeczną swego państwa i prze
konanych drogą izolacji kultural
nej o swej odrębności i wyższości 
rasowej. Koleje życiowe wielkich 
organizmów państwowych spycha
ją nalot kulturalny o mierze ko
smopolitycznej poza nawias nor
malnej, obywatelskiej mentalności. 
Taka kultura obliczona na eksport 
uległa losom tępionej bawełny, 
czy spalonej kawy.

Miejsce treści kulturalnych zro
zumiałych całemu światu zastępu
je nowy, metodycznie przeprowa
dzony eksperyment wszczepiania 
czegoś co nazywa się kulturą wsi 
i ludzi. Rzecz prosta, że odręb
ność wsi wyrobiona dotychczaso
wą izolację, wiernością tradycji, 
ma dużo cech własnych, swoistych 
rysów innej psychiki, wyżłobionej 
wiekową pracą na innym terenie 
i związanej z innemi pragnieniami 
życiowemi. To już każda treść kul
turalna, chociażby kiedyś miała 
coś wspólnego z człowiekiem z 
szerokiego świata ma dużo włas
nych cech swoistych — ma więc 
wszelkie dane do reprezentacji 
własnego sposobu myślenia grupy 
społecznej, która ma na mapie 
swoje granice i zwie się często 
narodem.

Takie szukanie „siebie" na 
zapadłej wsi ma swoiste cechy 
paradoksu w wieku 20-tym, kie
dy wieże radjowe, skrócony 
czas komunikacji lądowej i szyb
kie okręty przestraszyły społe

,PR Z EM I A N  Y'

czeństwa bliższą znajomością z in
nymi i zmusiły nagle do obejrze
nia nigdy nieotwieranych piwnic 
własnego domu. Trzeba przecież 
odszukać własny kulturalny rodo
wód, odszukać własną bazę, na 
której można pewnie stanąć i mieć 
wszelkie prawa zastrzeżone do 
swej własności.

Tak więc każda treść kulturalna 
zespala się ściśle z formą ustrojo
wą, z dążnościami politycznemi 
każdego państwa. Trudno więc 
nam obecnie przyznać obywatel
stwo niecelowym pomysłom — 
które zawsze noszą nazwę socjal- 
no-kulturalnych. Musimy być zda
ni na własne pomysły. Ambicja 
każe pokazać coś u siebie.

Dlatego pan Skiwski przez apa
rat radjowy słyszy dobrze, że na 
wschodzie padają tęgie słowa ro
botnicze, na zachodzie rośnie po
szum spraw wielkich i ważnych 
nic więc dziwnego, że stawia sobie 
pytanie: — A u  nas?

Nie brak nam werwy ani hala 
śliwego wyżywania się. Pożyczyli
śmy trochę od Majakowskiego, 
trochę od Marinettbego — i ro- 
począł się olbrzymi bój o formę. 
— Jakoś nie przekonały naszej 
trzeźwości strzeliste efekty słowne, 
które przecież nic nam nie mogły 
powiedzieć. Przebrzmiała walka z 
Boy‘em o to czy będzie dziecko 
lub nie. I nagle nic nowego nie 
znalazło się.

Chwilowo olśniła wszystkich 
wieś i proletarjat. Najwyżej moż
na tu jednak polegać na przeczu
ciu. A zresztą Reymont, wyszukał 
tam „wielką rzecz". Mamy więc 
gwałtownie rosnące publikacje 
społecznych nizin. Jednakowoż po
woli uzupełniają one raczej muze
alny obraz wyglądu kulturalnego 
naszych warstw społecznych. Jak 
wynika jednak z narzekań, nie po
trzeba nam kilimów wiejskich ani 
szarzyzny robotniczej. Czekamy na 
coś odżywczego dla naszej umy- 
słowości ze strony proletarjatu czy 
wsi. Potrzeba ciągle siły, ofiary, 
entuzjazmu no i niech będzie, tej 
„klasowej nienawiści poto jedynie, 
żeby rozruszać zastój".

Tymczasem statystyka pisze, że 
znikomy procent synów robotni
czych, czy chłopskich studjuje na 
uniwersytecie, że tylu z nich dla 
braku środków nie kończy stud- 
jów. Statystyka bardzo duże pytań 
może załatwić.

A tymczasem „szary człowiek" 
plecie ciągle o swoich meblach, 
o ubraniu i wprowadza metodycz
nie cichą rezygnację życiową, 
skromną niezależność i umiłowa
nie czterech ścian bez hałasu. Po
czekajmy, może szary człowiek 
kiedyś umrze. Nawiasem jednak 
trzeba dodać, że ludzie tak szanu
jący swoje zdrowie, przeważnie 
bardzo długo żyją.

Kazimierz Gruda

C z y t a j m y  w s z y s c y
(O celową organizację akcji czytelnictwa w Polsce).

Głośna w swoim czasie polemi
ka, jaka rozpętała się w sprawie 
projektu ustawy bibljotecznej, w 
której zabrali głos ludzie nieby- 
lejacy, bo: Ignacy Matuszewski, 
J. Jędrzejewicz, Maurycy Jaro
szyński, Kaden-Bandrowski, Boy- 
Żeleński, że wymień my tylko tych 
kilku, zatopiła wprawdzie na jakiś 
czas całą sprawę (okres najgo
rętszej dyskusji przypadał na gru
dzień 34 roku) nie wyrządzając 
jednak — wbrew wszelkim po
zorom — większej krzywdy pol
skiemu życiu kulturalnemu.

Przeciwnie. Raczej dobrze się 
stało, że udało się utrącić niebez
pieczną pokusę wprowadzenia w 
życie ustawy bibljotecznej. Uchro
niliśmy się w ten sposób na okres 
paru lat od podnoszenia „kultu
ry ludu" przy pomocy przysyłania

na wieś sekwestratorów po jesz
cze jeden podatek (ustawa usta
lała wydatki na książkę w grani- 
nicach od 5 do 25 groszy na mie
szkańca rocznie). Dyskusja zwró
ciła natomiast uwagę społeczeń
stwa na cały szereg problemów, 
które przemilczane w latach po
przednich porosły mchem zapo
mnienia oraz całkowitego zanie
dbania. Zmusiła też do rzetelnego 
zastanowienia się nad konieczno
ścią podjęcia prac przygotowaw
czych, które miałyby z jednej stro
ny na celu poznanie naszej rzeczy
wistości bibljotecznej, z drugiej— 
wypracowanie najsłuszniejszych i 
najbardziej celowych metod orga
nizacji akcji czytelnictwa w Pol
sce, pracy z książką i czytelni
kiem, no i —co najwa‘n‘ejsze w ca
łości omawianej sprawy — wyszu

http://rcin.org.pl



Sir. 14 Nr. 1—2

kanie tymczasowych przynajmniej 
sposobów zaspokojenia dotkliwe
go głodu książki w terenie.

Artykuł niniejszy nie rości sobie 
pretensyj do wyczerpania zagad
nienia, ma natomiast na celu przed
stawić niedole i drogi książki o- 
raz potrzebę uspołecznienia pro
dukcji książki polskiej, jak również 
jej konsumpcji, a mówiąc ściślej
— organizacji czytelnictwa.

Od dłuższego czasu słychać a- 
larmy, że książka na rynku księ
garskim „nie idzie", że nakłady 
polskie nietylko nie rosną w licz
bie egzemplarzy, ale przeciwnie
— maleją. Zapytani o przyczyny, 
wkazywaliśmy dotąd bez namysłu 
na zbiednienie inteligencji, jako na 
źródło smutnej rzeczywistości, gdy 
dzisiaj zgodni jesteśmy już wszys
cy w sądzie, że pauperyzacja inte
ligencji była tylko bardzo wygod
nym frazesem, którym staraliśmy 
się osłonić nasze duże niedostat
ki i zacofanie w tej dziedzinie. 
Być może, że niejednemu inteli
gentowi działo się dawniej lepiej, 
co z całą pewnością możemy po
wiedzieć o ogromnej, szarej masie 
pracowników publicznych, urzędni
kach samorządowych, ubezpieczeń 
społecznych i innych instytucyj 
publicznych, którzy po ostatniej o- 
bniżce poborów książki nie kupią 
napewno. Kiedy jednak i w „gór
nych" warstwach inteligencji za
wodowej nie dzieje się lepiej. 
Przecież tam suma inteligentów, 
zarabiających dobrze — przynaj
mniej w stosunku do 5 czy nawet 
8 złotowej ceny książki — idzie 
dzisiaj już w dziesiątki tysięcy, 
gdy tymczasem nakłady dobrych 
książek coraz rzadziej przekraczają 
liczbę dwóch tysięcy egzemplarzy, 
no i trzeba jeszcze pamiętać, że 
w tych wypadkach pierwszy tysiąc 
rozchodzi się do wypożyczalń, a 
dopiero z drugiego tysiąca — tro
chę kupią ci, co nie chcą abono- 
wać w czytelniach...

Że argument o pauperyzacji 
inteligencji był tylko wygodnym 
frazesem i niczem więcej zda
je się potwierdzać ciekawe zja
wisko, że nic nie pomaga zni
żenie ceny poszczególnych ksią
żek. Za 2.50 czy za 7 do 10 zł. — 
rozchodzi się ten sam mniejwięcej 
kontyngent. Potwierdza to zresztą 
prezes Polskiego Tow. Wydaw
ców Książek, kiedy pisze: („Gaze
ta Polska" rok VII. nr. 47) ...„mie
liśmy i wydawnictwa 95 groszo
we i wydawcy ich zbankrutowali. 
Mamy powieści trzyzłotowe, nie

„ P R Z E M I A N A

gorsze od 8 Złotowych i ich na
kład mimo niskiej ceny nie zwięk
szył się. Spauperyzowały tylko a- 
utora i nakładcę i zmusiły go do 
wydawania licho tłumaczonych, bo 
tanio opłacanych powieści zagra
nicznych. Każdy przedmiot musi 
mieć cenę odpowiadającą kosztowi 
jego produkcji i sprzedaży, a ko
szta produkcji i sprzedaży ksią
żek można obniżyć tylko przez 
zwiększenie czytelnictwa..."

Otóż to. Stwierdzamy, że w roz
szerzonej i bardziej zróżniczko
wanej skali potrzeb naszej inteli
gencji książka straciła na znacze
niu, które i tak — powiedzmy to 
wreszcie przy sposobności — nig
dy nie było zbyt wielkie. Dla ko
go więc książka na własność jest 
niepotrzebna, dla tego i trzy zło
te jest wydatkiem zbyt wielkim. 
Weźmy więc jeszcze raz pod uwa
gę wszystkich kierowników, na
czelników, dyrektorów, szefów, 
prezesów, ministrów, ba pułkow
ników i generałów, nie pomińmy 
przy naszym rachunku i wolnych 
zawodów, więc lekarzy, adwoka
tów, inżynierów... i zestawmy ich 
liczbę z nakładami polskich ksią
żek. Trudno uwierzyć, by ci pano
wie nabywali książki w miarę swo
ich sił i środków. O tern trzeba 
koniecznie w naszych rozważa
niach pamiętać.

Przecież książka jest, jak słusz
nie zauważa w jednym ze swoich 
artykułów drukowanych na ła
mach „Gazety Polskiej" dr. Ma
urycy Jaroszyński „czemś więcej, 
niż zwykłą pożywką czy używką 
dla inteligencji, patentowanej przez 
zajmowanie pewnych stanowisk 
socjalnych. Jest nieodzownym śro
dkiem rozwoju cywilizacyjnego i 
kształtowania kultury narodu. Sko
ro więc zawodzi dotychczasowe o- 
parcie gospodarcze książki — czas 
pomyśleć o innem. Skoro dotych
czasowe drogi jej obiegu, wiodą
ce poprzez inteligencję, nie pro
wadzą do celu, trzeba utorować 
nowe. Zbyt ważna i zbyt pilna 
to sprawa, aby z nią można było 
zwlekać i wyczekiwać odrodzenia 
inteligenci'..." (podkreślenie Auto
ra — Red.).

Nazwijmy więc wreszcie rzecz 
po imieniu. Stoimy wobec donio
słego problemu uspołecznienia 
książki i jej produkcji, no i ce
lowej organizacji czytelnctwa. 
Właściwie konsumcja książki „do 
czytania" już dawno w Polsce u- 
legła uspołecznieniu. Fakt ten sta

rano się przemilczać, wydawano 
rozprawy „o miłości do książek", 
sławiono rozkosze posiadania na 
półkach własnych książek, tych — 
jak pisał Zygmunt Nowakowski — 
naszych najwierniejszych przyja
ciół, na wszystkie sposoby prze
mawiano do ambicji, próżności 
wreszcie naszej inteligencji, zachę
cano do powrotu do indywidual
nego spożywania strawy ducho
wej przez kupowanie książek. 
Wszystko na nic. Wypożyczalnie 
zaczęły zastępować domowe księ
gozbiory. Tymczasem nasza pro
paganda książkowa idzie stale w 
kierunku nieprzychylnym dla wy
pożyczalni, a popierającym i chwa
lącym wyłącznie indywidualne na
bywanie książek. Więc jakże? Pro
ste i trzeźwe zestawienie faktów 
poucza, że książek indywidualnie 
nabywa się bardzo, ale to bardzo 
mało, obrót jej, zwłaszcza na pro
wincji, jest conajmnlej trzydziesto
krotnie mniejszy, niż w wypoży
czalni, że do domowych bibljotek 
trafiają książki tylko dobre, na 
zasadzie specjalnie przeprowadzo
nej selekcji (jeżeli się już robi 
wydatek na książkę, to nie na by
le co...), że duża część zakupu 
książek są to zakupy zbiorowe. 
Pocóż więc przemawiać do senty
mentu polskiej inteligencji, gdy 
czas najwyższy spojrzeć poza jej 
ciasne granice, gdzie z radością 
stwierdzimy, że przy całym kry
zysie książki, w społeczeństwie ist
nieje i wzrasta głód książki w 
znaczeniu głodu czytania.

Należy zatem nie z pogardą tra
ktować, lecz opieką otaczać czy
telnictwo zbiorowe. Zaryzykuje 
twierdzenie, że gdyby w Pol
sce powstało tylko drugie ty
le wypożyczalń, książka przesta
łaby być interesem niepewnym. 
I dlatego można i należy postulo
wać, że w chwili obecnej pozycja 
„frontem do zbiorowego czytelni
ka" jest najbardziej słuszną i 
wskazaną. Formowanie ruchomych 
czy latających, jak kto woli —bi
bljotek, życzliwe i fachowe pora
dnictwo przy ich układaniu, rabat 
przy ich nabywaniu, oczywiście 
przy wyłączeniu wszelkiego po
średnictwa różnych spryciarzy, a 
wreszcie tworzenie i zakładanie 
coraz to nowych czytelń i wypo
życzalń po miastach i miastecz
kach, a nawet gminach (nieko
niecznie powyżej 2.000 mieszkań
ców, jak tego chciała ustawa bi- 
bljoteczna i bez haraczu 25 gro
szowego) da nam właściwe roz-
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wiązanie problemu książki polskiej 
i zażegna jej kryzys.

W takim oświetleniu nabiera 
właściwego wyrazu sprawa bibljo- 
tek publicznych, opartych o orga
nizacje przymusowe, jak Państwo 
i samorząd. Przestanie ona być

wtedy jedynie kwestją techniki or
ganizacyjnej, którą chciano regu
lować szablonowo poprzez odpo
wiednie ustawy, a przedstawi się 
nam w swojej istocie: jako donio
sły problem społeczny.

Wilhelm Tschrul — Poznań

SUSEM PRZEZ PRASĘ
Jak dotychczas sprawy rozwi

jają się normalnym torem... Więc 
najpierw były oświadczenia Rządu 
o walce z kartelami. Potem roz
wiązano dekretami ileś tam zrze
szeń producentów metalowych gu
zików, agrafek i fajansowych na
czyń w większym rozmiarze. ,,Sta' 
ła się" obniżka cen, ale że pofnie- 
to równocześnie rabaty i zrobiono 
nową ,,kalkulację", więc do nas, do 
szerszych mas konsumentów",prócz 
obfitych przemówień radjowych do
tarła jedynie obniżka ceny cukru, 
która jednak zgodnie z tradycjami 
odbyła się kosztem dochodów Pań
stwa, obniżającego akcyzę... No, a 
po dwóch miesiącach tej antykar- 
telowej walki, zapewne jako je j fi" 
nał, zapowiada się stworzenie ko
misji, złożonej prawie całkowicie z 
przedstawicieli Lewjatana, które 
zadaniem będzie zbadanie działal
ności Państwa, jako przedsiębiorcy 

je j ograniczenie... ,,Kurjer Polski" 
aż zachłystuje się z uctechy—wal
ka z etatyzmem, te przecież walka 
ze zgniłym wschodem, to odrodze
nie zdrowej inicjatywy prywatnej> 
to jedyna okazja do zbadania ksiąg 
handlowych ,,konkurencji". Wtó
rują mu zgodnie „Czas" i „Ilustro
wany Kur jer Krakowski.*, Rząd ma 
wreszcie „dobrą prasę", postępując 
w myśl zasady: trzy kroki naprzód, 
a dziesięć wstecz.

Dziś panuje prawie 'sielanka, a 
jeszcze 3 lutego „DEPESZA", któ
rej każdy dwunastostronicowy nu
mer jest apologją działalności pp. 
Battagljów. Wierzbickich, Przed
pełskich i Fajansów, pisała:

„Jeżeliby przemysł hutniczy 
istotnie mógł liczyć na dłuższy 
okres spokojnej pracy, to nie

wątpliwie poszedłby na rękę rzą
dowi" ...
Widocznie w przeciągu dwu ty

godni oferta została zrealizowana,

B H B
Ostatni numer „AWANGARDY 

PAŃSTWA NARODOWEGO" —
przynosi poza zmianą szaty ze
wnętrznej notabene b. estetycznej, 
ale skopjowanej z Przeglądu Współ
czesnego, ciekawą notatkę o panu 
Al. Kawałkówskim,:

,, W piśmie naszem niejedno
krotnie poddawaliśmy surowej 
krytyce politykę Ministerstwa 
Oświaty. Jednocześnie wszakże 
stwierdzaliśmy z zadowoleniem 
bardzo ciekawe dążenie do na
prawy tej polityki właśnie u p. 
Kawałkowskiego, którego arty
kuły w „Gazecie Polskiej" na te
mat wychowania niejednokrotnie 
cytowaliśmy".
Jest to bodajże jedyny przychyl

ny głos, żegnający współtwórcę i 
wykonawcę polityki młodzieżowej 
oficjalnych sfer rządzących, w 
okresie je j największego zwyrod" 
nienia, Charakterystyczne, że wy
szedł on z grupy, która jest 
bądź co bądź je j owocem, zielonym 
i niedojrzałym wprawdzie, temnie- 
mniej starannie pielęgnowanym.

Oblizywano się i czekano na nie
go przynamniej z takiemi nadzie
jami, jak parę lat temu na Legjon 
Młodych. Ciekawe, jakby się poto
czyły dalsze losy Związku Mło
dych Narodowców, gdyby nie osta
tnie przemiany polityczne. I czy 
spotkałby ich wreszcie los wyci
śniętej cytryny.

- B .

Numer 6-ty „TYGODNIA RO
BOTNICZEGO" przynosi chara
kterystyczny dla cekawistycznej 
mentalności artykuł wstępny, 
w którym niepodpisany autor 
szkaluje Z. P. M. D. i inne 
lewicowe organizacjee akademic
kie, że wspólnie stworzyły front 
antyopłatowy. Oczywiście ZPMD, 
Legjon Młodych to faszyści pierw
szej wody, faszyści o tyle gorsi, 
że biorący subwencje od rządu 
i pieczołowicie przez niego pielęgno
wani i protegowani. (Dlatego za
pewnie monopolistyczny, rządowy 
„Ruch" odmówił kolportażu wyda
wnictwa L. M. a ZPMD było swe
go czasu likwidowanie przez poli
cję jako organizacja, której cofnię
to legalizację). Nad notorycznemi 
kalumnjami, redagowanemi w ten 
sposób, żeby ich sądownie ścigać 
nie było można, musieliśmy nieraz 
przejść do porząaku dziennego, po
dobnie jest i tym razem, Chcemy 
jedynie wskazać na rozbijacki cha
rakter prac P.P.S., która nie mo
gąc się wyzbyć swych nawyków, 
pochodzących z dawnych lat, kie
dy miała monopol na robotników 
i lewicową inteligencję, dotychczas 
uważa tych wszystkich, którzy nie 
podporządkowali się je j dyrekty
wom za faszystów.., Wnosi w ten 
sposób P. P.S w i tak rozproszko- 
waną lewicę polską stały ferment, 
wzbudza walki i niepokoje... Dla 
nas natomiast etykiety partyjne 
znaczenia nie mąją. Nie zwracamy 
uwagi nawet na środki i metody 
stosowane. Klasyfikujemy według 
celu, do którego się dąży. Skon
solidowanie poszczególnych ele
mentów lewicy polskiej wtedy bę
dzie mogło się stać faktem doko
nanym, gdy znikną nabożeństwa 
odprawiane w poszczególnych ka
pliczkach, gdy wytępione zostaną 
klechy zachwalające swoje, wyłącz
nie swoje radykalno-lewicowe mo
dlitewniki, gdy pozostanie jedy
nie skupiająca wszystkich wiara 
w POLSKĘ PRACY.
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Na Słowacji — Problem młodych
ii) U agrarjuszy1)

. . P R Z E M I A N  Y“

Problem młodych przez długie lata nie istniał 
dla „partji rolniczej i republikańskiej" t.j. agrarju- 
szy. Starzy agrarjusze politykowali, brali udział w ga
binetach, organizowali monopole zbożowe, a mło
dzi pracowali w kółkach przysposobienia rolniczego 
i wydawali „Mladego Rolnika", ogłaszającego kon
kursy dla gospodyń i rozmaite ciekawostki z całe
go świata. Ani jedni, ani drudzy żadnej określonej 
ideologji nie reprezentowali.. Nawet w tak zasadni
czej kwestji na Słowacji, jak kwestja czy się stoi 
na gruncie ideologji dwuch narodów: czeskiego i sło
wackiego czy jednego narodu czechosłowackiego 
nie było u agrarjuszy jasnego sformułowania. Ka
pitalne kwestje przebudowy ustroju rolnego osło
nięte były mgławicą niesprecyzowanego ,,agra 
ryzmu".

Ten stan rzeczy ulec musiał — rzecz oczywista 
— gruntownej zmianie. Lata kryzysu pogłębiły nę
dzę słowackiej wsi, odsłoniły cały bezsens kapitali
stycznej gospodarki. W masach ludowych budzić się 
zaczął ruch; przeniknąć on musiał i do szeregów 
stronnictwa agrarnego.

Proces fermentacji umysłów rozpoczął się na 
t.zw. zjeździe zwoleńskim „młodego ograrnego po
kolenia" wiosną 1933. Uchwały jakie tam przyjęto 
miały już charakter zdecydowanej krytyki ustroju 
liberalno-kapitalistycznego. Uchwały to jeszcze b. 
blade i nieśmiałe. Ale nie zapominajmy, że partja

agrarna grupuje w sobie masy nietylko małorolnych 
ale i „kułaków" czy burżuazji miejskiej, że óbej- 
muje i element miejski zwykle drobnomieszczański, 
że obsadziła swemi ludźmi mnóstwo synekur, które 
zawsze powodują lęk przed „nowinkami". Wszyst
ko to musiało wpływać hamująco na radykalizm 
młodych agrarjuszy, ale nie mogło zahamować ani 
dalszego pędu do krystalizowania swych poglądów 
ideowych, ani niezadowolenia z kierownictwa starych.

Wyrazem jednego i drugiego stało się czaso
pismo „Zem", które zaczęło wychodzić rw zimie 
tego roku. Skupiła się koło niego cała ekipa mło
dych działaczy stronnictwa agrarnego. Ostro, bez 
ogródek sformułowano w niem zarzuty przeciw 
„starym" stronnictwa:

Posypały się i inne zarzuty. Zarzucono sprze- 
dajność, manienie ludu obiecankami. Zakwestjono- 
wano szczerość wypowiedzi w imię ludu „chłop
skiego i małorolnego" z t  strony ludzi, korzy z tym 
ludem mają nie wiele wspólnego, bo są obszarnikami.

Oczywiście ta krytyka dotyka tylko czynniki 
kierujące stronnictwem; nie dotyka zasadniczego je
go jądra, jego celów, ideologji. Tylko, że tę ideolo- 
gję młodzi chcą swoją napełnić treścią, a cele stron
nictwa jaśniej określić i pokazać.

J. R.

i) „Przemiany^ nr. 13 z 15 grudnia 1935 r.

OD R E D A K C J I
Od numeru bieżącego „Przemiany" ukazywać się będą jako miesięcznik, jak w pierwszym okre

sie swego istnienia.
W ostatnim czasie powstało szereg tygodników politycznych, których brak dawał się odczuwać 

poprzednio i skłonił w swoim czasie Redakcję ,,Przemian' do przejścia na formę dwutygodnika.
Sądzimy, że obecnie nowo powstałe tygodniki, a wśród nich szczególnie „Naród i Państwo" 

zaspokoją potrzebę aktualjów polityki bieżącej.
„Przemiany” — jako pismo młodego pokolenia pozostaną przy omawianiu zagadnień ideowo-po- 

litycznych, społecznych i gospodarczych interesujących młodą inteligencję polską. „Przemiany”—jak daw
niej relacjonować będą wydarzenia i procesy zachodzące na terenie bliskiego nam Świata Pracy wsi i miast.

Jako miesięcznik ogólnopolski zajmować się będziemy także sprawami poszczególnych regjonów, 
dążąc do uświadomienienia ich całemu polskiemu społeczeństwu.

Pragnąc być rzecznikiem szerokiego kręgu bliskich nam ideowo ludzi, prosimy naszych Czytel
ników o bliską współpracę z pismem, W najbliższym numerze podamy nowe adresy Redakcyj środowisko
wych oraz zasady współpracy z niemi.

Numery „Przemian" ukazywać się będą z datą 15-go każdego miesiąca.
Zaznaczamy przy okazji, że nowopowstałe pismo „Przebudowa" — nie reprezentuje ideologji 

grupy „Przemian" ani Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej R. P.

REDAKCJA

Zakł. Graf. Z. Sakierski, Warszawa, Miedziana 4-a. Tel. 526-49,
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